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W celu zwiększenia potencjału gospodarczego kraju i w zm ożenia walki o pokój

Ustawa o dniach wolnych od pracy
J e d n o m y ś l n a  u c h w a ła  S e jm u

Na 90 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego R. P. w dniu 18 bm. po za
łatwieniu formalności wstępnych Izba przystąpiła do pierwszego punktu 
porządku dziennego: Sprawozdania Komisji Pracy i Opieki Społecznej o 
rządowym projekcie ustawy o dniach wolnych od pracy. Ustawa została 
przyjęta jednomyślnie. (Przebieg obrad podajemy na str. 2).

Zgodnie z projektem  ustawy — o- 
świadczył poseł-sprawozdawca Ku
biak (PZPR) — DNIAMI WOLNYMI
OD PRACY SĄ:

Wszystkie niedziele,
Nowy Kok,
1 Maja — Święto Państwowe,
22 lipea — Święto Odrodzenia Pol

ski
oraz 9 najważniejszych świąt w y

znaniowych najliczniejszego w Polsce 
wyznania rzymsko-katolickiego: 6 
stycznia — Trzech Króli, pierwszy i 
drugi dzień Wielkanocy, pierwszy 
dzień Zielonych Świątek, dzień Boże
go Ciała. 15 sierpnia — Wniebowzię
cia, 1 listopada — Wszystkich Świę
tych oraz 25 i 26 grudnia — pierwszy 
i  drugi dzień Bożego Narodzenia.

W ten sposób POZA NIEDZIELA 
' MI PROJEKT USTAWY PRZEWI

DUJE W CIĄGU KOKU 10 DNI 
WOLNYCH OD PRACY. Znosi się 
więc pięć świąt wyznaniowych 
mniej uroczystych, których obcho
dzenie w Polsce nie jest związane 
z tradycją narodową, a które w in
nych krajach Europy najczęściej nie 
są świętami. Poza tym jako dzień 
wolny od pracy znosi się dzień 3 
maja, w którym z samorzutnej ini
cjatywy pracujących, praca odby
wała się juz i w latach ubiegłych 
oraz dzień 9 maja — dzień zakończę 
nia działań wojennych.
P rojekt ustawy zmierza do zlikwi

dowania zbytecznego m arnotraw stw a 
czasu, zwłaszcza w naszych w arun
kach, w okresie wytężonej walki o re 
alizację Planu 6-letniego. Ustawa na
biera szczególnego znaczenia jeśli ze
stawić ją  z tak doniosłymi aktam i bu
dowy podstaw socjalizmu, jak  histo
ryczne uchwały Rządu o budowie me 
tra  warszawskiego i o przyspieszeniu 
Wielkiej budowy rurociągu Pilica — 
Łódź.

Masy pracujące — ciągnie mówca 
— dóbrże l-ozumieją, że przyspiesze- 
n le Puc*0 ’.v,v szczęśliwego życia dla sie 
bie- i ich dzieci zależy od nich samych. 
Dlatego toż z uznaniem należy powi
tać omawianą ustawę, której uchw a
lenie przyczyni się do powiększenia 
produkcji w naszym kraju, a tym sa
mym — do wzrostu dochodu narodo
wego i podwyższenia stopy życiowej.
Dyskusja

W dyskusji zabrał głos przewodni
czący CRZZ— pos. Kłosiewicz (PZPR) 
Mówca stwierdził, że p ro jek t ustawy 
o dniach wolnych od pracy należy roz 
patryw ae vv ścisłym związku z rea li
zacją zadań, jakie przed całym naro- 
oem i klasą robotniczą postawił P ian 
6-letni.

Wyniki pracy w pierwszym roku 
P lanu 6-letniego napełniły wszystkich 
obywateli dum ą i radością. Wzmogło 
to  jeszcze bardziej zapał i ofiarność 
w pracy nad realizacją wielkiego Pia

Projekt ustawy o ustaleniu dni wol 
hych od pracy został podyktowany da
T r n a f 1 d° zwiększenia potencjału gospodarczego naszej ojczyzny i wzmo-

A r m i a  l u d o w a
80 km  od Ta egu

M OSKW A (PAP). _  w  przeg lą
dzie działań wojennych w Korei „Li- 
tie ra tu rna ja  Gazieta" pisze m. in.: 

Jednostki koreańskiej armii lu
dowej oraz ochotnicy chińscy naj
większy ostatnio sukces osiągnęli 
w rejonie na południe i południo
wy wschód od Wondżu. Czołowe 
kolumny armii ludowej, po sfor
sowaniu rzeki Han w jej górnym 
biegu, rozwujają natarcie w cięż
kim górzystym terenie i przy sil
nym mrozie. Wielka bitwa toczy 
się o górę Sebeksan na zachód od 
rzeki Han. Gór<t ta stanowi po- 
ważn4 przeszkodę na drodze do 
miasta Taegu, od KTÓREGO AR
MIĘ LUDOWĄ DZIELI ZALED
WIE 80 KM.

żenią walki o pokój, co nakłada na 
nas obowiązek nieszczędzenia sił dla 
zwiększenia naszego bezpieczeństwa, 
dla pokrzyżowania planów agresji im 
perialistycznej.

Mówca stw ierdza dalej, że w Pol
sce ilość dni wolnych od pracy wy
nosiła dotychczas 17, podczas gdy w 
innych krajach liczba dni świątecz
nych nie przekracza rocznie 11.

Zmniejszenie liczby dni wolnych 
od pracy przyniesie nam zwiększe
nie produkcji wartości wielu milio
nów złotych. Przez wprowadzenie 
w życie ustawy uzyskamy możli
wość zbudowania w 1951 r. około 
2.090 nowych izb mieszkalnych, a 
do końca realizacji Planu 6-letniego 
— około 10.000 uowych izb miesz
kalnych. Dzięki redukcji dni wol
nych od pracy, uzyskamy w okre
sie realizacji Planu 6-letniego pra
wie pełny 1 miesiąc dla wcześniej
szego wykonania i przekroczenia za 
dań PSanu. W konsekwencji nastą
pi dalszy wzrost naszego dochodu 
narodowego i podwyższenie stopy 
życiowej mas pracujących.
Pos. Chadaj (ZSL) podkreślił, że w 

Polsce Ludowej praca przestała być 
przekleństwem, a stała się dobrodziej 
stwem i błogosławieństwem i nie po
winno być u nas człowieka, który by 
nie rozumiał, że tylko poprzez jak  naj 
wydajniejszą pracę, zapewni sobie do 
brobyt i pokoj.

W zakończeniu mów'ca stwierdza, 
że 5 dni pracy więcej — to 75 mi
lionów roboczo-dniówek i oświad
cza, że ZSL uznając znaczenie u- 
stawy o dniach wolnych od pracy, 
uczyni wszystko, ażeby zmobilizo
wać masy chłopskie do walki z mar 
notrawstwem czasu.
Pos. Frankowski (Kat. Spoi. Klub 

Poselski) stwierdza, że katolicy polscy 
zdają sobie spraw ę z tego, iż uregu
lowanie ilośei dni wolnych od pracy 
łączy się ze spraw ą odbudowy gospo
darczej k raju  i z realizacją Planu 6- 
letniego. Każda wolna ćlniówka opóź 
nia tę realizację, w której katolicy bio 
rą aktywny udział. Mówca przypomi
na, że na podstawie porozumienia z 
rządem, Episkopat zobowiązał się we 
zwać duchowieństwo, aby naw oływ a
ło wiernych do wzmożonej pracy nad

odbudową kraju  i podniesieniem do
brobytu narodu.

Podkreślając, iż począwszy od XVI 
w. liczba św iąt kościelnych ulegała 
systematycznej redukcji, pos. Franków  
ski przytacza uwagi Podręcznej Ency 
klopedii Kościelnej z 1913 r., Która 
stw ierdza, że zm niejszenie liczby 
św iąt przez papieża U rbana VIII przy 
czyniło się „do podniesienia dobroby
tu  narodów, a więc i Polski".

W zakończeniu przedstawiciel Klu 
bu Katol.-Społecznego stwierdza, że 
ustawa w porównaniu z ustawodaw

m
Uchwalona przez Sejm Ustawodaw

czy RP ustawa o dniach wolnych od 
pracy zmniejsza nadmierną w naszym 
kraju ilość świąt o 5 dni i pomnaża 
siłę gospodarczą Polski o 75 milionów 
roboczodni. Tym samym uruchomio
na zostaje nowa, poważna, sięgająca 
miliardów złotych rezerwa dóbr i war
tości, tak bardzo nam potrzebnych.

O rozmiarach przyrostu siły i do
brobytu, jaki przyniesie społeczeństwu 
zniesienie pięciu mniej uroczystych 
świąt, świadczy wymownie już jedna 
cyfra z jednej tylko dziedziny: ustawa 
umożliwi zbudowanie w 1951 roku 
dodatkowo ok. 2000 nowych izb, a do 
końca Planu 6-letniego — ok. 10.000 
izb. W samej tylko Warszawie znie
sienie pięciu dni świąt oznacza 25 do
datkowych domów rocznie. Pomnóżmy 
to przez icszystkie pozostałe dziedziny 
przemysłu i wytwórczości; pomnóżmy 
to przez dzienne wydobycie węgla 
(200.000 ton) — o zrozumiemy jak 
bardzo byliśmy dotychczas rozrzutni.

Przyznać trzeba, że wielu z nas nie 
podejrzewało nawet, iż pod względem 
ilości świąt dzierżyliśmy w Europie 
— również w zestawieniu z tak boga- 
gatymi krajami jak Francja iWBry-  
tania — rekord. Zgoła nierozsądny i 
zbędny rekord rozrzutności i marno
trawstwa. Takich rekordów nie trzeba 
nam.

Podkreślmy przy tym z naciskiem, 
że w przeciwieństwie do krajóyj kapi
talistycznych, np. Stanów Zjednoczo
nych, gdzie przedłuża się godziny pra
cy dla po-mnożenia zysków wielkiego 
kapitału, dla wzmożenia produkcji na
rzędzi śmierci — m. inn. celem uzbro
jenia Wehrmachtu — u nas oive dodat 
kowe 75 mil. roboczodni rocznie uzy
skanych przez rozsądne ograniczenie 
ilości świąt, służy bezpośrednio i po
średnio podniesieniu dobrobytu mas lu

stwem np. w Anglii i USA —  uwzglę 
dnia w niewspółmiernie większym  
stopniu fakt, że należy uszanować 
uczucia religijne obywateli.
Dlatego też, oceniając p ro jek t usta

wy jako ak t um iaru i realizm u poli
tycznego, pos Frankowski ustosunko
wuje się do niego pozytywnie.

Pos. Jaszczukowa (SD) naw iązuje 
do ograniczenia dni świątecznych w 
Polsce przedwojennej (od 1 stycznia 
1925 r.), kiedy zniesienie szeregu świąt 
religijnych uzasadniono lakonicznie 
„względami gospodarczymi". Względy 
te — to były wówczas po prostu więk 
sze zyski dla fabrykantów  i obszarni
ków..................... ................................. J

SEJM USTAWĘ UCHWALIŁ.

dowych, toruje dalszą drogę ju ż  zapo
czątkowanej akcji obniżania cen i 
zmierza do pokrzyżowania zbrodni
czych planów organizatorów trzeciej 
wojny światowej.

Jak każde posunięcie mające na celu 
dobro kraju  — zapowiedź o wniesieniu  
pod obrady Sejm u ustaw y o dniach 
wolnych od pracy wywołała zrozum ia
łą reakcję wrogich agentur. Puszczono 
io ruch najbardziej bzdurne ploty. O 
rzekomo grożącym  zniesieniu niedziel, 
o rzekom ym  zniesieniu św iąt w  ogóle 
itp. W rzeczywistości ustaw a nie prze
kreśla ani jednego z  podstawowych, 
uroczystych św iąt religijnych trady
cyjnie w Polsce obchodzonych. bw.

Złote
K rzyże Zasługi

W  6 rocznicę oswobodzenia W arsza
w y trzej czołowi murarze stolicy — 
budowniczowie MDM., Marian i Józef 
Czajka oraz Edward Słupecki zostali 
odznaczeni Z łotym i K rzyżam i Zasługi.

W ysokie odznaczenia państwowe, na
dane trzem  czołowym robotnikom war 
szaw skim , twórcom noioej fo rm y  
współzawodnictwa o ty tu ł najlepszego 
m urarza w  Polsce, są w yrazem  uzna
nia Rządu Ludowego dla ich codzien
nej pracy i stałej -inicja tyw y unowo
cześniania metod budownictwa.

Na zdjęciu górnym  wiceminister 
Miast i Osiedli inż Pietrusiewicz deko
ruje K rzyżem  Zasługi Mariana Czajkę, 
rekordzistę Polski w  murarce zespoło
wej i delegata na 1 1  Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Poniżej trzej odzna
czeni. Od lewej — Marian Czajka^ 
Edward Słupecki i Józef Czajka.

Potężny protest ludu włoskiego przeciw wojnie
Policja strzela do demonstrujących robotników 
4 osoby zabite -13 rannych

RZYM (PAP). W czwartek podczas manifestacji protestacyjnych prze 
ciwko wojnie i przybyciu Eisenhowera do Włoch w  Comacchio (delta 
rzeki Padu) doszło do starcia demonstrantów z policją, podczas którego 
ZASTRZELENI ZOSTALI DWAJ ROBOTNICY włoscy.

Podczas podobnej manifestacji w Piano ttei Greci (prowincja Paler
mo) ZABITA ZOSTAŁA JEDNA OSOBA.

W środę w mieście Adrano na Sycylii policja zaatakowała ośmioty
sięczny pochód demonstrantów, rzucając bomby łzawiące T bijąc ludzi 
kolbami karabinów. W chwili starcia z przyległego domu padły strza
ły skierowane przecinko pochodowi. JEDEN Ż ROBOTNIKÓW ZOSTAŁ 
ZABITY, 13 INNYCH ODNIOSŁO RANY.. Jeden z rannych jest umie
rający. Na znak protestu przeciwko tym krwawym zajściom w Adrano 
ogłoszono strajk. , t

Pod naciskiem mas ludowych rząd 
de Gasperiego m usiał zezwolić na 
odbycie w Rzymie publicznego w ie
cu protestacyjnego przeciwko wojnie

Pokojowe propozycje Chin Ludowych
w sprawie Korei i innych problemów Dalekiego Wschodu 
Odpowiedź min. Czou En-lai'a na uchwały ONZ

PEKIN (PAP). Jak donosi agencja Nowych Chin, 17 b. m. minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai udzielił 
odpowiedzi na oświadczenie w sprawie zasad dotyczących problemu ko
reańskiego i innych problemów dalekowschodnich, przesłane w  imieniu 
przewodniczącego komisji politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ przez 
pełniącego obowiązki sekretarza gen ONZ Owena.

W odpowiedzi, złożonej w imieniu Centralnego Rządu Ludowego Chin 
skiej Republiki Ludowej, min. Czou En-lai stwierdza m. in.:

I  „Centralny Rząd Ludowy Chiń- 
x skiej Republiki Ludowej zawsze 
uważał i uważa nadal, że do szyb
kiego zaprzestania w ojny w Korei 
dążyć należy w drodze rozmów m ię
dzy krajam i zainteresowanym i w po
kojowym rozwiązaniu problemu ko
reańskiego na zasadzie wycofania z 
Korei wszystkich wojsk obcych i ure
gulowania wewnętrznych spraw  Ko
rei przez naród koreański; że am ery
kańskie siły zbrojne winny być w y
cofane z Taiwanu i że przedstaw icie
le Chińskiej Republiki. Ludowej win
ni zająć praw nie należne im miejsce 
w ONZ. Jak  dobrze wiadomo, zasa
dy te zostały przedstawione w moim 
oświadczeniu z 22 grudnia 1950 r. i 
przesłane telegraficznie w tym sa
mym dniu przewodniczącemu Zgro-

Premier Indii krytykuje politykę USA
Pandit Nehru z wizytą u prof. Joliot-Curie

PARYŻ (Obsł. wł.). P rem ier Indii 
Nehru, który przebywa w Paryżu, 
wystąpił na 2-godzinnej konferencji 
prasowej. Nehru podkreślił, że wszy
stkie konflikty na Dalekim Wscho-

dowanie: „Nie — byłoby to zamknię
cie drogi do wszelkiego pokojowego 
porozumienia".

W ypowiedział się przeciw zbroje
niom japońskim i oświadczył, iż jest

dzie w ynikają stąd, że „reszta świata ; zwolennikiem jak  najszybszego trak  
(kapitalistycznego) nie umiała dosfo- | ta tu  pokojowego z Japonią, podkre
ś l a ć  się do zmian, które zaszły w \ ślając wszakże, że nie ma dla takiego 
Azji. Chiny Luaowe są trwałą potęgą trak ta tu  żadnych perspektyw  bez u- 
ł fakt ten winien być uznany Drzez zcrnrlniprna 7 i ZwiSzkiGIYlwinien być uznany przez 
inne państwa".

Problem  koreański interesuje oczy
wiście najbardziej kraje  sąsiadujące

zgodnienia z Chinami i 
Radzieckim kwestii dotyczących J a 
ponii.

Nehru potępił politykę francuską w
z Koreą i nie może być — zdaniem Indochinach, uznając za jedyne roz- 
N ehru — rozwiązany bez ich udzia- wiązanie pełną niezawisłość V ietna- 
ł u .

Zapytywany, czy w razie odrzuce
n ia tzw. ,,propozycji trzech" przez

W czw artek Nehru został przyjęty 
przez prezydenta Aurelia, a nieco późU ,.  ^ w* opozycji trzecn" przez przez prezydenta Aurelia, a nieco póź

p u n y  Ludowe, należy uznać je za a - niej złożył wizytę prof. Joliot-Curie, ________ ____ ____
Nehru odpowiedział z le c y -; co zaskoczyło cały reakcyjny Paryż. _  nu ję niniejszym ONZ co następuje;

madzenia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych p. Entezamo.

9  13 stycznia 1951 r. kom isja po-
^  lityczna Zgrom adzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych bez udziału 
przedstawiciela Chińskiej Republiki 
Ludowej, uchwaliła zasady dotyczą
ce problem u koreańskiego i innych 
problemów dalekowschodnich. Treść 
tych zasad nadal sprowadza sie do 
tego, że rozmowy międzj* zaintereso
wanymi krajam i winny odbyć się 
dopiero po zaprzestaniu ognia w Ko
rei.

Cel zaprzestania ognia, jako 
pierwszego kroku, polega na tym 
tylko, aby DAC OKRES WY
TCHNIENIA WOJSKOM AMERY
KAŃSKIM. Dlatego, niezależnie od 
tego jaki będzie porządek dzienny 
i treść rozmów, jeśli zaprzestanie 
ognia nastąpi przed rozmowami o 
warunkach zaprzestania ognia, roz
mowy po zaprzestaniu ognia do
prowadziłyby do niekończących się 
dyskusji i nie rozwiązałyby żadne
go problemu.
Zasada — najpierw  zaprzestante 

ognia, a następnie prowadzenie roz
mów — przyczynia sie jedvnie do 
POPARCIA I ROZSZERZENIA A* 
GRESJI STANÓW ZJEDNOCZO
NYCH i nie może doprowadzić do 
ustanowienia prawdziwego pokoju. 
Dlatego też CENTRALNY RZĄD LU
DOWY CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LU
DOWEJ NIE MOŻE ZAAKCEPTO
WAĆ TEJ ZASADY.
0  Celem rozwiązania w drodze po- 
^  kojowej problem u koreańskiego
1 innych niezwykle ważnych proble
mów dotyczących Azji, w imieniu 
Centralnego Rządu Ludowego propo-

a) aby rozmowy zainteresowanych 
krajów prowadzone były na zasa
dzie porozumienia o wycofaniu 
wszystkich wojsk obcych z Korei 
i rozwiązaniu wewnętrznych spraw 
Korei przez naród koreański w ce
lu jak najszybszego zakończenia 
wojny w Korei;

b) aby porządek dzienny rozmów 
obejmował sprawę wycofania sił 
zbrojnych St. Zjednoczonych z Tai
wanu i z cieśniny taiwańskiej oraz 
inne problemy dotyczące Dalekiego 
Wschodu;

c) aby w rozmowach uczestniczy
ło 7 krajów, a mianowicie: Chińska 
Republika Ludowa, ZSSR, Zjedno
czone Królestwo, St. Zjednoczone, 
Francja, Indie i Egipt oraz aby sta
tut prawny Chińskiej Republiki 
Ludowej w ONZ został ściśle okre
ślony na tej konferencji 7 krajów;

d) aby miejscem konferencji 7 
krajów były Chiny.

a Jeśli wspomniana wyżej propo- 
^  zycja uzyska zgodę ONZ i zain
teresowanych krajów , to mamy na
dzieję, że odbycie rozmów w najbliż
szym czasie przyczyni się do jak  n a j
szybszego zakończenia wojny w Ko
rei i pokojowego rozwiązania proble
mów Azji".

i przeciw pobytowi Eisenhowera we 
Włoszech. Na apel włoskiej G eneral
nej Konfederacji Pracy w czwar ck 
po południu stanęły w Rzymie wszyst 
kie fabryki i inne zakłady pracy, 
ruch tram w ajow y został przerwany 
i wszystkim i ulicami m iasta poczęły 
napływać do parku Colle-Oppio w 
pobliżu Colosseum olbrzymie tłumy 
w celu zam anifestowania woli walki 
o pokój i w yrażenia protestu prze
ciwko przybyciu generała am erykań
skiego.

Do wielotysięcznych tłumów, które 
nie mogły pomieścić się w parku i 
zapełniły przyległe ulice, przemówił 
generalny sekretarz K onfederacji di 
Vittorio.

Mówca podkreślił, że potężny 
wiec jest dalszym dowodem iż Wło
si odrzucają politykę wojny. Za
równo rząd de Gasperiego jak i 
gen. Eisenhower winni wziąć ten 
fakt pod uwagę. Lud rzymski i lud 
całych Włoch — powiedział mów
ca — jest przeciwny planom ame
rykańskiej wojny antynarodowej, 
sprzecznej z interesami kraju.
Rząd de Gasperiego skoncentrował 

w Rzymie 18 tysięcy policji m undu
rowej i 5 tysięcy agentów. Policja 
usiłowała zapobiec m anifestacjom  pro 
testacyjnym  drogą dokonywanych 
zawczasu aresztowań. Wielu ludzi 
wyciągano w nocy z łóżek i na uli
cach m iasta zatrzym ywano „podej
rzanych". W szystkie te wysiłki władz 
nie zdołały powstrzym ać m anifesta
cji.

Przybycie Eisenhowera do Rzymu 
pod osłoną policji

RZYM (PAP) — W środę wieezo

ulice, którym i przejeżdżał samochód, 
obstawione były przez policję. Ruch 
uliczny wstrzym ano już na długo 
przed przybyciem Eisenhowera.

W czw artek rano Eisenhower spo
tkał się z prem ierem  de Gasperi.
Strajki powszechne -  masowe 
demonstracje w całym kraju

Od śródy naród włoski, oburzo
ny zapowiedzią przybycia, Eisenho
wera, demonstruje wrogie uczucia 
wobec „europejskiego Mac Arthu
ra". Odbyły się liczne manifestacje 
protestacyjne i strajki we wszyst
kich miastach.
W T urynie robotnicy wszystkich fa 

bryk przerw ali pracę, ogłaszając 
strajk  protestacyjny. W Mediolanie 
ulicami miasta przemaszerował po
chód robotniczy. W Bolonii kolejarze 
opóźnili na znak protestu odjazd po
ciągów o jedną godzinę. V/ mieście od 
był się jednogodzinny stra jk  protesta 
cyjny robotników wszystkich fabryk. 
W Genui w środę o godz. 15 przerw a
ły pracę największe zakłady przemy
słowe. W Ravcnnie i w całej Romanii 
w m anifestacjach protestacyjnych u- 
czestniczyła olbrzymia większość lu 
dności. W Udine odbył się 24-godz. 
strajk  generalny we wszystkich fabry 
kach. W Trento przerw ano pracę na 
całe popołudnie. W Forli policja aresz 
towała 12 dziewcząt w chwili nada
wania w urzędzie pocztowym telegra 
mu protestacyjnego do rządu. W od
powiedzi proklam owany został strajk  
generalny. W prowincji Florencja do
szło do licznych starć policji z demon 
strantam i.

W Ankonie rozpoczął się w czw ar
tek o godz. 14 strajk  generalny. W 
Neapolu zastrajkow ało 95 proc. robo
tników. W centrum  Neapolu zebrał 
się olbrzymi tłum, m anifestując prze 
ciwko Eisenhowerowi i przeciwko woj 
nie. Policja zaatakow ała zebranych, 
raniąc wiele osób. Przeszło 100 osób 
aresztowano

Na głównych ulicach miasta byli 
kombatanci i inwalidzi wojenni kła 
dli się na jezdni, by sparaliżować 
ruch zmotoryzowanych oddziałów 
policji. O w;elk!ch zgromadzeniach 
protestacyjnych donoszą też z in
nych miejscowości Zatoki Neapoli- 
tańskiej.

rem gen. Eisenhower przybył samolo
tem z Lizbony do Rzymu. Wjazd wo 
dza „armii atlantyckiej" do stolicy 
Włoch przypominał wjazdy Hitlera do 
stolic okupowanych krajów.

Z lotniska Eisenhower udał się do

Zacieśnia się współpraca
hitIerowskich i amerykańskich
genera łów  i polityków

BONN (Obsł. wł.). W Bonn podano 
oficjalnie do wiadomości, że Eisenho
wer przybędzie do F rankfu rtu  w so-

Realizacja układu radziecko-chińskiego
Przekazanie mienia rządowi ludowemu

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujący kom unikat o prze 
kazaniu przez Zw. Radziecki mienia 
Centralnem u Rządowi Ludowemu 
Chińskiej Republiki Ludowej.

„Porozumienie zaw arte 14 lutego 
1950 r. między ZSRR a Chińską Re
publiką Ludową w sprawne chińskiej, 
czangczuńskiej linii kolejowej, P ort- 
A rtura i portu Dalnyj przewidywało 
przekazanie C entralnem u Rządowi 
Ludowemu Chińskiej Republiki Ludo 
wej bez odszkodowania mienia, które 
strona radziecka miała pod tymczaso-

hotełu w ^ n tr u m  miasta. W szystkie ( bot? _ przed południem. Adenauer
..przyjął" zaproszenie Mac Cloy‘a do
wzięcia udziału w przyjęciu na cześć 

! generała które am erykański „Wysoki 
Komisarz" wyda w swojej pryw at
nej rezydencji. W przyjęciu tym — 
według kół am erykańskich — będą 
również uczestniczyć Schum acher 
hitlerowscy generałowie Speidel i 
Keusinger.

Francuska agencja prasowa AFP 
donosi z K airu o pobycie tam  — pod 
fałszywym nazwiskiem — hitleroxv- 
skiego generała G uderiana. W czwar 
tek G uderian udał się do USA dla 
przeprowadzenia rozmów, jako „rze
czoznawca w dziedzinie broni pancer 
nej“.

Amerykańskie koła w Kairze odmo 
wiły złożenia jakichkolw iek oświad-

wym zarządem lub dzierżawiła w m. 
Dalnyj oraz mienia nabytego przez ra 
dzieckie organizacje gospodarcze od 
właścicieli japońskich w M andżurii i 
wszystkich budynków byłego m ia
steczka wojskowego w Pekinie.

Utworzone w tym celu mieszane 
komisje radzi.eęko-chińskie całko
wicie zakończyły w chwili obecnej 
swą pracę, przekazując w ciągu r. 
1950 całe wymienione wyżej mienie 
Centralnemu Rządowi Ludowemu 
Chińskiej Republiki Ludowej".

; czen na tem at celu pobytu G uderia- 
I na w Egipcie-
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Jednolity fundusz na remonty domów
Uprawnienia władz do przesunięć pracowników państwowych 
U ch w ały  Sejm u U sta w o d a w czeg o

Na przedpołudniowej sesji 81 posiedzenia Sejmu, Izba rozpatrzyła i 
uchwaliła szereg sprawozdań Komisji Sejmowych o dekretach Rządu R. P.

Pos. Nawrocki (ZSL) złożył spraw o
zdanie Komisji Oświaty i Nauki o de 
krecie z 21 września 1950 r. o zmia
nie dekretu o kw alifikacjach za wodo 
wych nauczycieli szkół powszechnych 
w okresie powojennym. Dekret usta
la, że do końca 1952 r. prezydia rad 
narodowycn mogą zwalniać od obo
wiązku egzaminu praktycznego tych 
nauczycieli, których praca została u- 
znana za co najm niej dostateczną i 
jeżeli nauczyciele ci odpowiednio pod 
nieśli swój poziom ideologiczny.

Pos. Wysocki (ZSL) zreferował na
stępnie dekret o szkolnictwie rolni
czym. D ekret wprowadza podział kom 
petencji w zakresie szkolnictwa rolni 
czego.

Z kolei pos. Strzałkowski (SD) złożył 
sprawozdanie Komisji Oświaty i Na
uki o 4 różnych dekretach.

Pierwszy zawiesza na dalsze 5 lat 
moc obowiązującą przedwojennych 
przepisów o przenoszeniu profeso
rów wyższych uczelni w stan spo
czynku. Analogiczny charak ter nosi 
drugi dekret dotyczący docentów 
państwowych szkół akademickich. 
Następnie pos. Strzałkowski złożył 

sprawozdanie ‘ o dekretach Rządu o 
przekształceniu Akademii Handlo
wych w Krakowie i Poznaniu na 
Wyższe Szkoły Ekonomiczne. Na mo
cy dekretu obie szkoły ulegają upań
stwowieniu.

Pos. W encłik (SD) złożył sprawo
zdanie Komisji Prawniczej i Regula
minowej o dekretach Rządu z 21 
września 1950 r. o zmianie praw a o 
stowarzyszeniach i o zmianie dekretu 
o tymczasowym unormowaniu stosun 
ku służbowego funkcjonariuszów pań 
stwowych.

Drugi dekret utrzym uje upraw nie
nia władz w zakresie swobodnych 
przesunięć funkcjonariuszów państwo 
w yęh..

Utrzymanie tych upraw nień jest 
celowe w związku z niepełnym do
tychczas skrystalizowaniem  się kadr 
pracowników państwowych. Ogrom 
ny rozwój gospodarki krajow ej, do- 
konywając w  ram ach P lanu 6'Ie- 
tnłego gwałtownego skoku naprzód, 
powoduje duże zapotrzebowanie na 
pracowników i przesądza ich dalsze 
pełne wykorzystanie.
Pos. Kaczocha (ZSL) zreferował n a

stępnie dekret Rządu R. P. z 26 paź
dziernika 1950 r. o zmianie dekretu 
o najm ie lokali.

Dekret stwarza jednolity fundusz 
remontowy pod jednym  kierownic
twem. Na wniosek zarządu FGM Ra
da Ministrów ustali dla poszczegól
nych województw wysokość kwot, w 
granicach których - dokonywane będą | 
remonty. [

WSZYSTKIE REFEROWANE DE
KRETY SEJM ZATWIERDZIŁ JED 
NOMYŚLNIE.

Sprąwozdanie Komisji Prawniczej 
i Regulaminowej o rządowym projek
cie ustawy o przedłużeniu mocy obo
wiązującej niektórych przepisów w 
zakresie adm inistracji w ym iaru sp ra
wiedliwości złożył pos. Michurski 
(ZSL).

Ustawa o dyscyplinie wojskowej
Po uchwaleniu ustawy o dniach 

wolnych od pracy (sprawozdanie po
dajemy na str, l) pos. Młotecki 
(PZPR) referow ał rządowy projekt 
ustawy o odpowiedzialności żołnie
rzy za przewinienia dyscyplinarne i 
za naruszenia honoru i godności żoł
nierskiej.

Ustawa norm uje takie zasadnicze 
pojęcia, jak dyscyplina wojskowa, 
przewinienia dyscyplinarne, ustala, 
kto podlega odpowiedzialności dyscy
plinarnej, jakie są poważniejsze ka
ry wymierzone w postępowaniu dy

scyplinarnym, norm uje zasady udzie
lania wyróżnień itp.

Świadoma dyscyplina wojskowa 
jest owocem władzy ludowej, jest 
wynikiem wytężonej i um iejętnej 
pracy dowódców, aparatu  politycz
nego, organizacji partyjnych i 
ZMP-owskich w jednostkach w oj
skowych. W projekcie ustawy i w 
przygotowanym projekcie regula
minu dyscyplinarnego przewidziano 
szeroki wachlarz wyróżnień.
Izba uchwaliła ustawę jednom yśl

nie.
Referowany przez pos. F ijałkow 

skiego (SD) rządowy projekt ustawy
0 zakładaniu w budynkach mieszkal
nych skrzynek listowych do doręcza
nia korespondencji i czasopism, na
kłada ten obowiązek na właścicieli
1 adm inistratorów  domów, począw
szy od dwu pięter wysokości. Już w 
r. b. jedna trzecia budynków otrzy
ma skrzynki listowe.

Ustawę uchwalono jednogłośnie, 
Na tym porządek dzienny został 

wyczerpany.

Szykany i represje reakcyjnej części episkopatu
WOBEC K S IĘ ŻY  - P A TR IO TÓ W
S ta n o w c z y  protest Z B o W iD

17 bm. odbyła się w W arszawie konferencja przedstawicieli zarządów 
wojewódzkich Komisji Księży przy Zw. Bojowników o Wolność i Demo
krację. Sekretarz gen. Związku, Józef Passini złożył następujące oświadcze
nie:

„W szeregach Z. B. o W. i D. gru
pują się wielotysięczne rzesze patrio
tów trzech pokoleń narodu polskiego, 
którzy całym swym życiem i boha
terską walką zadokum entowali w ier
ność swej ojczyźnie walcząc o jej wol
ność i niepodległość. Wśród nich znaj 
dują się setki księży katolickich, któ
rzy w najcięższym okresie, jaki zna 
historia Polski, podczas okupacji h i
tlerowskiej, stanęli wspólnie z najłep 
szymi synami narodu polskiego do 
walki przeciw zbrodniczym siłom lu
dobójców hitlerowskich. W walce tej 
w ielu z nich poniosło męczeńską 
śmierć na polach bitew  wyzwoleń
czych czy w hitlerow skich kaźniach 
i obozach zagłady. Pozostali przy ży
ciu zjednoczyli się w Zw. Bojowni
ków, by wykonując swoje duszpaster 
skie posłannictwo służyć jednocześnie 
um iłowanej wyzwolonej ojczyźnie lu 
dowej i bronić wywalczonego kosz

tem wielu milionów ofiar ludzkich — 
pokoju między narodami.

Ale ich głęboki patriotyzm , w ier
na służba najszczytniejszym idea
łom ludzkości, miłość, ja k ą  cieszą 
się w najszerszych w arstw ach n a
rodu polskiego, nie znajdują uzna
nia, a naw et budzą wręcz niechęć 
u niektórych przedstawicieli wyż
szej hierarchii kościelnej.
Reakcyjna część episkopatu nie 

może się zdobyć na potępienie zdra
dzieckich, zbrodniczych i antynarodo- 
wych poczynań tych księży, którzy 
hańbią godność kapłańską działając 
na szkodę interesów  narodu i państwa 
przez patronow anie i współdziałanie 
z grupam i bandyckim i i dyw ersyjny
mi, pozostającymi na żołdzie obcych 
mocodawców.

Natom iast niektórzy przedstawicie
le episkopatu polskiego NIE WAHA-

Ks. Oborski „duchowy opiekun" bandy

DOSTARCZAŁ BRONI I ROZGRZESZAŁ MORDERCÓW
Świadkowie potwierdzają w inę oskarżonych w procesie krakowskim

W dalszym ciągu procesu przeciwko członkom dywersyjno - terrory
stycznej bandy „AP" zeznaje oskarżony o kontakty z bandą i podżega
nie do zabójstwa W aldemara G rabińskiego — ks. proboszcz Oborski, dzie 
kan okręgu wolbromskiego, d r filozofii, były wykładowca filozofii w kie 
leckim sem inarium  duchownym.

Ks, Oborski nie przyznaje się do
zarzucanych mu przestępstw.

Opowiada en o swych trzykrotnych 
spotkaniach z członkami bandy. Po 
raz pierwszy przyszli, by zamówić 
mszę za swego kolegę z bandy; po 
raz drugi w spraw ie zawarcia ślubu 
ukrywających się członków bandy; 
trzeci raz — by zasięgnąć rady księ
dza w sprawie zabójstwa W aldemara 
Grabińskiego. Oskarżony zeznaje, że 
w czasie wizyty na plebanii osk. 
Łupka, opowiedział mu iż banda je 
go chce zamordować W aldemara Gra 
bińskiego, ponieważ chce on zawia
domić o jej działaniu władze. Osk. 
Łupka — zeznaje Oborski — stw ier
dził że m atka W aldemara zgadza się- 
na zabójstwo syna.

Osk. Oborski opowiada dalej o 
przebiegu swej rozmowy z m atką

„Wasza ofiarna służba dla dobra ludu
jest przykładem dla człowieka radzieckiego"

List wyborców Leningradu do Stalina
MOSKWA (PAP). Kam pania wybor

cza do Rad Najwyższych republik 
związkowych i autonomicznych w kro
czyła na nowy etap. W RFSRR, w Ka
zachstanie, Gruzji, Azerbejdżanie, Li
twie, w Mołdawii, Łotwie, Kirgizji, 
Tadżykistanie i Republice Karelo-Fiń 
skiej, w których wybory odbędą się 18 
lutego, rozpoczęła się już rejestracja 
kandydatów  na deputowanych. W po
zostałych 6 republikach związkowych 
—- na Ukrainie, Białorusi, w Uzbeki
stanie, Armenii, Turkm enii i Estonii, 
w których wybory odbędą się 25 lu
tego — odbywają aię masowe wiece i 
zebrania przedwyborcze.

300.000 uczestników wiecu w kiro- 
wskim okręgu wyborczym w Lenin
gradzie, z którego kandydować będzie 
Józef S talin do Rady Najwyższej 
RFSRR, pisze w liście do Stalina:

„ S w o j e  o k r y t e  c h w a ł ą ,  p e ł n e  r©-

woluc3rjnego patosu, bohaterskiej 
pracy i czynów życie, poświęcili
ście walce o spraw ę klasy robotni
czej, o szczęście całej postępowej 
ludzkości. Wasza ofiarna służba dla 
dobra ludu jest przykładem dla każ
dego człowieka radzieckiego.

Zw. Radziecki kierowany przez Was, 
ukochany wodzu i nauczycielu, kro
czy w awangardzie walki o pokój na 
całym święcie. Potężny obóz demo
kracji i socjalizmu łączy 800.000.009 
ludzi, którzy stanęli pod sztandarem  
socjalizmu. Siły pokoju, dem okracji i 
socjalizmu rosną, krzepną i zwycię
żają. Wbrew szaleńczym próbom am e
rykańsko - angielskich podżegaczy 
wojennych, usiłujących rozpętać no
wą, wojnę światową i ujarzm ić m iłu
jący wolność naród koreański — po
kój zwycięży wojnę".

zamordowanego. Kłam liwe, pełne
sprzeczności zeznania, m ają na ce
lu zrzucenie ciężaru zbrodni na 
G rabińską.
Chcąc przedstaw ić siebie w roli o- 

brońcy chłopca, osk. Oborski mówi 
m. in.:

„W ytworzyła się taka sytuacja: ja 
bronię syna, którego m atka chce się 
koniecznie pozbyć. Więc zdenerwo
wany powiadam: Proszę pani, czy 
dlatego, że pani syn się cdgr2ża, czy 
dlatego ,że coś spsocił, pani oddaje 
go na pastwę innym i zgadza się, 
aby ktoś inny robił z nim  co chce? 
Robi to pani zgodnie ze swoim su
mieniem jako m atka?" I słyszę sło
wa: „Tale, zgodnie ze swoim Sumie
niem, tylko obawiam się, czy mnie 
Pan Bóg przebaczy".

Od chwili, gdy osk. ks. Oborski 
rozpoczął swą in terpretację  rozmo
wy z Grabińską, osk. G rabińska w 
najwyższym podnieceniu przerywa 
zeznania oskarżonego, w ykrzykując z 
oburzeniem: „Kłamca, kłamca, to dia 
beł w czarnej sutannie, on kłamie, 
kłamie..."

Zeznania osk. ks. Oborskiego są 
w tak jaskraw ej sprzeczności z zezna
niami innych oskarżonych, że prze
wodniczący na wniosek prokuratora 
zarządza konfrontację z Grabińską.

Dramatyczna konfrontacja
G rabińska zanosząc się od płaczu

mówi:
„Przysięgam na Boga Wszech

mogącego, w obecności córki mo
jej — sieroty, obecnej tu na  sali, 
że wszystko ćo powiedziałam jest 
prawdą. Nie oskarżałam księdza na 
początku, broniłam  go, w zezna
niach. Przysięgam najuroczyściej, 
stokrotnie, że ksiądz Oborski k ła
mie strasznie, ohydnie, podle, że 
jest Judaszem w czarnej sutannie, 
który chce zmyć krew  mego dziec 
ka ze swych rąk. Może ją  zmyć 
tu, aie tam, u Boga nie zm yje jej 
ksiądz. Tam staniemy jeszcze 
przed sądem Boga Najwyższego".

K siądz milczy. Osk. Grabińska 
w raca na ławę oskarżonych.

Po przerw ie ks. Oborskj zeznaje 
na tem at zarzutu współdziałania z 
bandą. Przyznając, iż WIEDZIAŁ O 
ISTNIENIU BANDY, A NAWET 
ZNAŁ JE J CZŁONKÓW, oskarżony 
tłumaczy fakt niezameldowania o tym 
organom bezpieczeństwa nakazami 
praw a kancnjczneyo.

Wiedziałem — mówi oskarżony — 
że prawo kościelne zabrania mi sto
sunków z bandytam i, ale nie w ie
działem, czy obejm uje to i ten wy
padek. Jeżeli weźmiemy pod uw a
gę, że dopiero niedawno zostało za
w arte porozumień'© między Episko
patem  a Rządem Polskim, to przy
puszczam, że dzisiaj ta spraw a bę
dzie wyglądać inaczej. Może i ja 
byłbym uzisiaj mądrzejszy. Przyzna
ję szczerze, tak jak  potrzeba, że nie 
wiedziałem w tedy jak  postąpić.

W c-gniu prokuratorskich pytań 
w yłania się praw da: na zlikwido
waniu chłopca, który groził zde- 
konspirowaniem bandzie, zależało 
nie tylko je j członkom ZALEŻAŁO 
NA TYM RÓWNIEŻ KS. OBOR
SKIEMU. Na pytanie prokuratora 
G rabińska zeznaje, że ks. Oborski 
rozmowę z nią zaczął od pretensji: 
„Jak  można było tak  robić, żeby 
o istnieniu organizacji dowfedział 
się taki mały łobuz".
Na pytanie prokuratora, dlaczego 

osk. Oborski nie poszedł z W aldkiem 
na posterunek MO i nie złożył m el
dunku o bandzie, ksiądz wciąż daje 
w ykrętne odpowiedzi i zasłania się 
przepisam i praw a kanonicznego. Ale 
kiedy prokurator zapytuje: „Jak  moż 
na z przepisów religijnych robić za
słonę dla m orderstw a?" — ks. Obor
ski odpowiada wyraźnie „To nie jest 
m orderstwo".

Składający następnie zeznania osk. 
Krężel usiłuje zrzucić całą odpowie
dzialność za popełnione przez siebie 
czyny na innych członków bandy.

Zeznają świadkowie
Po zeznaniach osk. Krężela prze

wodniczący zarządza postępowanie 
dowodowe.

Zeznający na wstępie św. Gajos 
stwierdza, że banda kierowana przez 
Adam usa m iała na celu „likwidowa-

Odpowiedź Chin Ludowych
G DY Komisja Polityczna Zgroma

dzenia ONZ debato\vała nad tzw. 
„wnioskiem trzech" w sprawie zawie
szenia broni na Korei, delegat radziec 
ki, Malik, i delegat polski, Suchy, 
stwierdzili, że wniosek ten uwzględnia 
tylko interesy napastników  am ery
kańskich, natom iast całkowicie koli
duje ze słusznymi postulatam i Chin 
Ludowych. Obecnie Czou En-Iai prze
siał do ONZ odpowiedź rządu ludo-

nia go nie tylko dotychczasowa b ru 
talna agresja am erykańska przeciw 
Korei i Chinom, lecz również u jaw 
nione przygotowania do nowych a k 
tów agresji. W szczególności wiadomo 
z propozycji budżetowych Trm nana, 
że Waszyngton planuje na rok zaczy
nający się 1 lipea 1851 r. największy 
budżet wydatków zbrojeniowych w 
dziejach Stanów Zjednoczonych. Wia 
dorno z kom unikatu agencji francu-

wego Chin, w której ośłyiadcza, że skiej AFP, że w ciągu najbliższych 2
tzw. „wniosek trzech", faktycznie uz
godniony uprzednio na linii W aszyng
ton — Londyn, jest dia Chin nie do 
przyjęcia.

Wniosek ten sprowadza się bowiem 
do natychmiastowego zawieszenia bro 
ni na Korei i jedynym  jego celem 
jest — umożliwić pobitym wojskom 
Mac A rthura reorganizację, przegru
powanie i przygotowanie po chwili 
wytchnienia dalszej ofensywy. N ato
m iast rokowania w sprawie całokształ 
tu  zagadnień dalekowschodnich m;a-

rałesięcy z Ameryki uda się na front 
koreański jeszcze 60.000 żołnierzy. 
Wiadomo, że D epartam ent Stanu wy
słał noty do 3-9 państw, w których 
w yw iera na nie nacisk i domaga się 
uznania Chin za... agresora.

TEJ sytuacji nie ulegało w ąt
pliwości, że wniosek w sprawne 

rzekomego zawieszenia broni był je 
dynie obłudnym manewrem, mającym 
dwa cele: w razie przyjęcia go Mac 
A rthur uzyskałby czas na przygotowa 
nie kontrofensywy; a w razie odrzu-

W

łyby według intencji anglosaskich j cenią wniosku dyplomacja am erykan 
wnioskodawców' zacząć się dopiero w j ska usiłowałaby przerzucić na Chiny
późniejszym, bliżej nie sprecyzowa
nym term inie. W edług okieślenia 
Czou En-Iaia rokowania te doprowa
dziłyby jedynie do ciągnącej się w 
nieskończoność dyskusji i nie rozwią
załyby żadnego problemu.

Rząd Cliiń Ludowych ma wszelkie 
podstawy, by nie wierzyć w rzekomo 
pokojowe intencje Stanów Zjednoczo
nych. Do takiego stanowiska upoważ-

odpowiedzialność za dalsze działania 
wojenne w Korei. I ten m anew r nie 
ma jednak żadnych szans powodze
nia, gdyż odpowiedź Czou En-Iaia 
stwierdza, że rząd Chin Ludowych 
jest zwolennikiem szybkiego zaprze
stania wojny w Korci na drodze ro
kowań między zainteresowanym i kra 
jami. Czou En-lai wysuwa — nie po 
raz pierwszy — kilka konkretnych

propozycji, popieranych przez cały 
światowy obóz pokoju ł postępu i u- 
możliwiających natychm iastowe za
kończenie wojny na Dalekim Wscho
dzie.

Czou En-Iai żąda wycofania wszyst
kich obcych wojsk z Korei i uregulo
wania wewnętrznych spraw  tego k ra 
ju  przez sam naród koreański. S łu
szność tego postulatu jest tak  oczy
wista, że nie potrafią go zaciemnić 
najbardziej wyrafinowane łamańce 
propagandy am erykańskiej. K oreań
czycy już dawno sami zakończyliby 
wojnę domową, gdyby nie ingerencja 
obcych wojsk pod skradzionym sztan 
darem ONZ.

Czou En-lai żąda wycofania wojsk 
am erykańskich z wyspy Tajw an (For 
moza). Żądanie to oparte jest na obo
wiązujących układach m iędzynarodo
wych i nie wymaga dalszego uzasad
niania. Tajw an jest częścią składową 
Chin i okupacja tej wyspy przez Ame
rykanów jest rażącym pogwałceniem 
praw a m iędsynarodo,.vego.

RESZCIE Czou En-Iai żąda do
puszczenia przedstawicieli rządu 

ludowego Chin do zajęcia należnego 
im miejsca w ONZ. Postulat ten po
pierany jest naw et przez szereg rzą
dów kapitalistycznych, które zdają 
sobie sprawę, że blisko pólmiiiardawy 
naród chiński nie może być pozba
wiony przedstawicielstwa w ONZ, ani 
nie może być reprezentow any przez 
chińskich urzędników D epartam entu 
Stanu w rodzaju obecnego „delegata" 
Czang Kai-szeka.

Stanowisko zajęte przez Chiny L u
dowe w odpowiedzi na wnioski Ko- .

W

m isji Politycznej spotka się z popar
ciem światowej opinii publicznej. Nie 
tylko w Związku Radzieckim i w kra 
jach dem okracji ludowej, lecz rów 
nież w państw ach kapitalistycznych 
rozlega się coraz mocniej głos społe
czeństwa, domagającego się zakończe
nia przelewu krwi na Korei i położe
nia kresu barbarzyństw om  arm ii ame 
rykańskiej i je j lokajów lisynmanow- 
skich. Rzecz charakterystyczna, żc 
naw et w kolach oficjalnych USA u ja 
wniły się ostatnio opinie krytyczne, 
świadczące o w zrastającym  zaniepo
kojeniu agresorów. Tak np. senator 
T aft stwierdził, że Trum an bezpraw 
nie i z naruszeniem  konstytucji wysiał 
wojska do Korei, a były sekretarz sta 
nu Byrnes wręcz zaproponował w y
cofanie armii am erykańskiej z fron
tu koreańskiego.

Te głosy krytyczne nie powstrzymu 
ją  jednak Trum ana, Achesona i M ar
shalla, którzy na rozkaz Wall Street 
sta ra ją  się rozszerzyć agresję na Da
lekim Wschodzie. Równolegle bowiem 
z wyjazdem Eisenhowera do Europy 
i z przygotowaniami do rcm ilitaryza- 
cji Niemiec Zachodnich, do Japonii 
wyjeżdża John Foster DuIIes, mający 
przygotować rem llitaryzację tego kra 
ju  i opracować plany nowych aw an
tu r imperialistycznych. Te rozległe 
i niebezpieczne dla pokoju knowania 
podżegaczy wojennych pokrzyżowane 
będą — zarówno w Europie jak  i Azji 
— przez w zrastającą potęgę światowe 
go obozu postępowego, który w pełni 
solidaryzuje się ze stanowiskiem za
jętym  przez rząd Chin Ludowych.

G. J.

nie ludzi z PPR  i innych ludzi derńo- 
kratycznych". To samo potwierdza 
świadek W acław G rabiński mówiąc: 
„Adamus powiedział, że jest to orga
nizacja, która działa przeciwko obec
nemu ustrojowi".

Świadek Pabian, również członek 
bandy, bywał u księdza Gadom 
skiego. Świadek stw ierdza: Z księ
dzem Gadomskim zapoznał mnie 
Łupka. Powiedział on, że ksiądz 
Gadomski jest opiekunem naszej 
organizacji. Osk. Łupka powiedział 
świadkowi po rozmowie z „duchów 
nym opiekunem organizacji", że je 
żeli potrzebna będzie broń do w y
konania wyroku na W aldemarze 
Grabińskim , to ks. Gadomski po
sta ra  się o nią.
W strząsające wrażenie w yw arły na 

publiczności zeznania 65-letniej m at
ki zamordowanego przez bandę k a
prala MO — Kamionki, która, ośwtad 
ezyła, że zamordowany syn był jej 
jedynym żywicielem, starszego syna 
bowiem straciła na wojnie.

Świadkowie: W. Żurek, E. K raw 
czyk, L. M ędrek i wielu innych opo
wiadało o napadach rabunkowych, 
dokonywanych przez członków ban
dy. Bandyci przybywali zawsze uzbro 
jeni, terroryzow ali personel spółdziel
ni, po czym zabierali łup, niejedno
krotnie bijąc jeszcze pracowników.

Z zeznań świadków: Karczm arczy
ka, kierow nika spółdzielni oraz G re
gor czyka wychodzi na jaw, że osk. 
G rabińska pomagała w przygotowa
niu napadu na s p ' 'dzielnię. W napa
dzie tym zrabowano m. in. poważ
ną- sumę pieniędzy, a udział w nim 
brał syn oskarżonej — Wacław G ra
biński.

Świadkowie rozpoznawali na ła 
wie oskarżonych sprawców poszcze
gólnych napadów. Wskazywano m. 
in. k ilkakrotnie na oskarżonych: 
Podsiadło, Krężela, Barczyka, Ada
musa i Piwowarskiego. Oskarżeni 
cynicznie przyznawali się do udzia
łu w napadach, prostując co n a j
wyżej jakieś drobne szczegóły ze
znań świadków.
Po przesłuchaniu świadków Sąd 

udzielił raz jeszcze głosu oskarżone
mu księdzu Oborskiemu. Oskarż*, y 
usiłował przedstawić siebie jako czło
wieka pracującego społecznie i cie
szącego się zaufaniem  mieszkańców 
Wolbromia.

Ks. Oborski nie potrafił jednak 
odpowiedzieć na pytanie p rokura
tora, dlaczego największym zaufa
niem darzyli go członkowie zbrod
niczej bandy „AP".
Na tym  rozpraw ę przerwano do 20 

bm.

JĄ  SIĘ NADUŻYWAĆ SW OJEJ WŁA 
DZY W STOSUNKU DO KSIĘŻY, 
CZŁONKÓW ZBoWiD przez gwałce
nie ich sumień i w yw ieranie niedo
puszczalnego nacisku w kierunku za
niechania przez nich działalności pa
triotycznej i obywatelskiej.

A kiedy metody te napotykają na 
godną postawę księży, wówczas posz
czególni biskupi s ta ra ją  się w n ie- 
zgbdnych z prawdą, oszczerczych 
„przestrogach", „listach" i „oświad
czeniach" dyskredytow ać działalność 
księży-patriotów, stosować szykany i 
represje, izolować ich od w ykonywa
nia misji duszpasterskiej.

Wyrazem tego jest szereg faktów, 
które stanowią jaskraw y dowód an - 
typatriotycznego stanowiska niektó
rych członków episkopatu, stanow i
ska sprzecznego z założeniami, jakie 
przyświecały przy podpisywaniu ukła 
du między Państw em  a Kościołem z 
dnia 14 kwietnia 1950 r.

W imieniu ZBoWiD stanowczo o- 
świądczam, żc nie dopuścimy, aby 
nasi członkowie-kapłani, którzy da
li dowody prawdziwego patriotyzm u 
w strasznych iatach niewoli narocło 
wej, a dziś p racu ją z całym odda
niem dla dobra ojczyzny i spraw y 
pokoju — byli terroryzow ani i szy
kanowani przez ludzi, którym ta  
patriotyczna działalność przeszkadza 
w realizowaniu ieh ciemnych an ty - 
iudowych celów.
Związek Bojowników użyje całego 

swego autorytetu, w celu zapewnienia 
należytej opieki i pomocy każdem u z 
księży-patriotów  przed atakam i i zor
ganizowaną oszczerczą kam panią re 
akcyjnej i antynarodow ej części wyż
szego duchowieństwa.

Pozdrowienia dia Warszawy
od ludzi radzieckich

MOSKWA (PAP). Z okazji 6 rocz
nicy wyzwolenia W arszawy, w ybitni 
przedstawiciele narodu radzieckiego 
złożyli przed m ikrofonem  rozgłośni 
moskiewskiej serdeczne życzenia m ie
szkańcom W arszawy.

Gen. Suehomlin, uczestnik w alk o 
wyzwolenie W arszawy, życzył ludowi 
stolicy dalszych sukcesów. W ybitny 
dziennikarz — Zaslawski oświadczył 
m. in.: „Ludzie radzieccy żywią praw
dziwą miłość do swych polskich są
siadów i sukcesy narodu polskiego 
przyjm ują z taką sam ą radością jak  
swe własne. Do słuchaczy polskich 
przemóv/ili również: m ajster zakła
dów „K alibr" — N. Rosyjski, tokarz- 
szybkościowiec — K ułągin oraz uczeąt 
nik walk o wyzwolenie W arszawy — 
Oborenitow. •

Aktywa amerykańskie w Chinach
pod kontrolą władz ludowych

PEKIN (PAP). Zarządzenie Państw o 
wej Rady A dm inistracyjnej o usta
nowieniu kontroli nad am erykański
mi przedsiębiorstwam i i aktywam i o- 
raz o zamrożeniu am erykańskich pań
stwowych i prywatnych wkładów w 
bankach chińskich, zostało w prow a
dzone w życie.

W Szanghaju objętych zostało kon
trolą 130 am erykańskich przedsię
biorstw, łącznie z szanghajską elek
trownią, towarzystwem  telefonów, 
szanghajskim oddziałem „S tandart Va 
euum Oil Co“ „Texas Oil Co" i in.

Hitlerowcy liczą na Andersa
BERLIN (Obsł. wł.). W w ydaw a

nym przez przewodniczącego komisji 
zagranicznej Bundestagu w Bonn — 
Gersenm ayera (CDU) tygodniku 
„Christ uad  WeU“ ukazał się obszer
ny artykuł, omawiający problem pol
sko-niemiecki. Cały artykuł składa 
się z oszczerczych ataków  pod ad re 
sem Polski oraz gwałtownych w ystą
pień przeciwko układowi zaw artem u 
między Polską a NRD w sprawie gra 
nicy na Odrze i Nysie.

Pomimo wysunięcia jaw nie rewizjo 
nistycznych planów, autor widzi jed 
nak ciągle „możliwość wzajemnego 
porozumienia się". Jako partnera  do 
rozmów wysuwa on, naturalnie... 
„rząd em igracyjny" w Londynie i, o- 
czywiście, Andersa...

Przepisy wykonawcze do uchwały
w sprawie zażaleń ludności
Przyjęcia w osiedlach i zakładach pracy

W Monitorze Polskim (Nr A-2 z 13 
bm.) ogłoszona została instrukcja, pod 
pisana przez prezesa Rady M inistrów 
i szefa K ancelarii Rady Państw a, za
w ierająca przepisy wykonawcze do u- 
chwały w spraw ie rozpatryw ania i za
łatw iania odwołań, zażaleń i listów 
ludności oraz krytyki prasowej.

Instrukcja zobowiązuje rady naro
dowe do wyznaczenia przynajm niej 
raz w tygodniu stałych dni otw artych 
przyjęć ludności przez członków pre
zydiów, komisji oraz przez kierowni
ków wydziałów adm inistracyjnych 

W celu ułatw ienia ludności pracu 
jącej przedstaw iania swych spraw 
w godzinach wolnych od pracy — 
członkowie komisji rad powinni w 
m iarę możności przyjm ować oby
wateli w osiedlach robotniczych, 
większych zakładach pracy itp. 
Zażalenia dotyczące innych władz 

terenowych przyjmować będą ich kie 
równicy. We władzach centralnych 
skargi i zażalenia oraz odwołania roz

patryw ać będą m inistrowie lub kie
rownicy centralnych urzędów, bądź 
ich zastępcy, albo też wyznaczeni 
przez m inistrów odpowiedzialni praco
wnicy na szczeblu dyrektora departa
m entu lub biura.

Odwołania i zażalenia ludności 
na szczeblu gminnym powinny być 
rozpatrzone w term inie najpóźniej* 
10 dni. na szczeblu powiatowym — 
20. wojewódzkim najdalej w ciągu 
30 dni od chwili złożenia.
We władzach centralnych odwoła

nia i zażalenia powinny być załatw ia 
ne najdalej w ciągu miesiąca od chwi 
li złożenia.

Instrukcja postanawia, że wszelkie 
instytucje obowiązane są do nie
zwłocznego spraw dzania wszelkiego 
rodzaju krytycznych wiadomości p ra
sowych dotyczących ich zakresu dzia
łania. Odpowiedzi na krytyczne a r ty 
kuły powinny być przesłane i za
mieszczone w prasie przez odnośne 
władze najdalej w ciągu miesiąca.
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Rezolucja St. R. N.
w  szóstą rocznicę wyzwolenia
B 'B Dokończenie 

ze sir. I
Związek Radziecki i k ra je  demo

krac ji ludowej realizują ogromne 
pokojowe, twórcze dzieło, polepsza
jąc z dnia na dzień sytuację gospo
darczą swych krajów . Naród polski 
swą uporczywą pracą nad odbudową 
i przebudową gospodarki narodowej 
kraju, a przede wszystkim swej sto
licy, wnosi bezcenny wkład w dzie
ło walki o pokój.

W 6 rocznicę wyzwolenia Warsza
wy z rąk niemiecko-faszystowskich 
najeźdźców, gorąco winszujemy Jej 
mieszkańcom i całemu narodowi 
polskiemu osiągniętych sukcesów 
na polu odbudowy stolicy craz ży
czymy masom pracującym Rzeczy
pospolitej Polskiej dalszych osią
gnięć".

Rezolucja
Następnie przyjęta zostaje rezolucja, 
która m. inn. stwierdza:

„Zebrani na uroczystej sesji Rady 
Narodowej przedstawiciele robotni
ków, inteligencji pracującej, kobiet 
i młodzieży — przesyłają w imieniu 
ludu pracującego Warszawy w szó
stą rocznicę jej wyzwolenia — gorą
ce, serdeczne pozdrowienia i uczucia 
wdzięczności dla bratnich narodów 
ZSRR — dlą bohaterskiej Arm ii Ra
dzieckiej, wyzwolicielki Warszawy, 
dla wielkiego przyjaciela narodu pol
skiego i naszej stolicy — genialnego 
Wodza mas pracujących ZSRR i ca
łej postępowej ludzkości — Towarzy
sza Stalina.

Masy pracujące Warszawy nigdy 
nie zapomną bohaterskiej ofiary 
krwi i życia żołnierzy Armii Ra
dzieckiej. Masy pracujące i lud 
Warszawy z wdzięcznością wspo
minają tę braterską pomoc, jaką 
w  najcięższych chwilach w zbu
rzonej Warszawie — niosły narody 
ZSRR i ich Bohaterska Armia. 
Dzięki tej nieustannej pomocy — 
która nie opuszczała nas nigdy, w 
ciągu sześciu lat — Warszawa ży
je dziś na nowo pełnym życiem.

Dzięki tej pomocy — śmiało pa
trzymy w przyszłość i realizujemy 
olbrzymie plany budowy nowej so
cjalistycznej Warszawy.
W szóstą rocznicę wyzwolenia n a

szej stolicy lud pracujący Warszawy 
przesyła swe gorące pozdrowienia 
Odrodzonemu W ojsku Polskiemu, któ 
rego pierwsze oddziały u boku swej 
wielkiej wychowawczyni i nauczy
cielki — Armii Radzieckiej — z ho
norem wypełniły swe zadania w 
dziele oswobodzenia Warszawy. P rze
syłamy gorące uczucia miłości dla 
wielkiego dowódcy, ucznia Stalinow 
skiej szkoły wojennej — w spółtwór
cy dzieła wyzwolenia stolicy — a dziś 
wychowawcy Odrodzonego Wojska 
Polskiego — M arszałka Konstantego 
Rokossowskiego.

W yrażamy swe najostrzejsze potę
pienie dla zbójeckich planów am ery
kańskich podpalaczy wojennych — 
dla ich zbrodni wobec ludu koreań
skiego, wyrażamy ostry protest prze
ciw rem ilitaryzacji Niemiec Zach. i 
odradzaniu sił niemieckiego faszy- 
zmu“.

W szóstą rocznicę wyzwolenia, 
która otwiera rok nowych zadań 
w dziele budowy naszej socjali
stycznej stolicy — masy pracujące 
Warszawy ożywione są niezłomną 
wolą walki przeciw imperialistycz
nym zakusom wojennym i nieza
chwianą wolą pokojowego budow
nictwa. W oparciu o braterską po
moc i przyjaźń ZSRR — pod prze
wodnictwem PZPR i jej Przewod
niczącego Towarzysza Bolesława 
Bieruta •— niezachwianie realizować 
będziemy stojące przed nami nowe 
zadania budowy socjalistycznej 
Warszawy — wnosić będziemy 
swój wkład w dzieło obrony i 
utrwalenia pokoju".
Uczestnicy uroczystej sesji SRN 

uchwalili następnie wysłanie depesz 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
i do m inistra Obrony Narodowej — 
M arszałka Konstantego Rokossow
skiego.

(Depesze podajemy na str. 1)

Podżega! do morderstw i pożycza! kon i do wykonywania zbrodnf

Przestępcza działalność księdza wikariusza z Wolbromia
Drugi dzień procesu krakowskiego

W dalszym ciągu pierwszego dnia procesu bandy morderców I terro
rystów z Wolbromia po zeznaniach osk. Grabińskiej, zeznaje ósk. Piwo
warski w sprawie morderstwa dokonanego na milicjancie Kamionce w
kwietniu 1950 r.

Oskarżony dokonał m orderstw a 
w raz z W ójcikiem na polecenie osk.
Po-dsia-dły.

— Podsiadło wręczył mi rewolwer sy 
stemu „Nagan" — mówi oskarżony — 
a po chwili przyszedł Wójcik, rów 
nież zabrał rew olw er i wyszedł. Spo
tkaliśm y się na rynku i udaliśm y się 
w kierunku wioski Bydlin. Po chwili 
nadjechał kapral Kamionka. Wójcik 
strzelił do niego dwukrotnie w tył 
głowy i krzyknął do mnie, żebym rów 
nież strzelał. W tedy ja  oddałem  do 
Kamionki strzał, który tra fił go w 
twarz. Wójcik odpiął zabitem u pas 
oraz zabrał mu pistolet, po czym u- 
ciekliśmy w kierunku miasta.

Prok.: Czy wiecie, że Wójcik tru d 
nił się potajem nie ubojem?

Osk. — milczy.
Prok.: Czy wiadomo wam, że K a

m ionka przejaw iał energię w zw al
czaniu tajnego uboju?

Osk.: Swego czasu Wójcik powie
dział mi, że Kamionka oświadczył, iż 
wyśle go do obozu pracy za tajny 
ubój.

Prok.: Czym oskarżony kierował 
się w ykonując rozkaz zamordowania 
ś. p. Kamionki?

Osk.: Gdy byłem w Radomiu 
wciągnął mnie do organizacji jeden 
z moich kolegów, Żurek i powie
dział, że któryś z księży z parafii 
Wolbrom dał polecenie zam ordow a
nia Kamionki.
Prze w.: Czy z działalności bandy 

oskai-żony wiedział, do czego ona 
zmierza?

Osk.: Do obalenia ustroju.
Następny zeznaje osk. Rogalski. Do

Dzieło Lenina żyje i zwycięża
Z SRR nadzielą mas pracujących świata 
ostoją pokoju i bezpieczeństwa narodów

MOSKWA (PAP). W związku ze zbliżającą się 27 rocznicą zgonu za
łożyciela partii bolszewickiej i państwa radzieckiego — Lenina, dziennik 
„Prawda" zamieścił artykuł wstępny, w którym pisze m. in.:

W ykonując wskazania Lenina kraj 
nasz osiągnął historyczne, na~skalę 
światową zwycięstwa. Pod kierownic
tw em  partii bolszewickiej.; i .Stalina, 
naród radziecki zbudował pierwsze 
na świecie społeczeństwo socjalistycz
ne i obronił wielkie zdobycze socja
lizmu przed międzynarodowym im 
perializmem. Radzieckie państwo wie 
lonarodowe jest żywym ucieleśnie
niem leninizmu, potężną ostoją po
koju i bezpieczeństwa narodów, n a
dzieją mas pracujących całego 
świata.

Naród radziecki obchodzi 27 rocz
nicę zgonu Lenina w w arunkach no
wych zwycięstw we wszystkich dzie
dzinach życia gospodarczego i ku ltu 
ralnego. Zadania 5-latki powojennej 
zostały pomyślnie wykonane. Zwy
cięsko realizuje się stalinowski pro
gram  budowy komunizmu w naszym 
kraju.

Górnik radziecki
pozdrawia g ó r n ik ó w polskich

MOSKWA (PAP). Inicjator harm o
nogram u cyklicznego w kopalniach 
Zagłębia Donieckiego, Bohater Pracy 
Socjalistycznej — Brydsko, przekazał 
za pośrednictwem rozgłośni moskiew
skiej serdeczne pozdrowienia górni
kom polskim, którzy na apel Kawczy 
ka pomyślnie walczą o zwiększenie 
ilości cyklicznego wydobycia węgla.

Dziennik podkreśla, że zwycię
stwa narodu radzieckiego w budo
wie komunizmu osiągnięte pod sztan 
darem leninizmu, są natchnieniem 
dla mas pracujących krajów de
mokracji ludowej do ofiarnej wal
ki o nowe życie.
W chwili, gdy rozwija się i kw i

tnie gospodarka i kultura w ZSRR i 
krajach dem okracji ludowej, gospo
darka krajów  kapitalistycznych znaj
duje się w stanie rozkładu. P rzesta
wienie gospodarki kapitalistycznej na 
tory produkcji wojennej nie uchroni 
jej przed dalszym upadkiem  W 
swych dążeniach do panowania nad 
światem  oraz w beznadziejnych po
szukiwaniach wyjścia z nie łających 
się -rozwiązać sprzeczności, im peria
liści amerykańsko - angielscy rozpę
tali krw aw ą wojnę kolon i a m ą prze
ciwko narodom Wschodu i realizują 
interwencję zbrojną przeciwko naro
dowi koreańskiem u. Im perialistyczni 
podżegacze wojenni tworzą arm ię za- 
chodnio-niemiecką i zam ierzają prze
kształcić Niemcy i Japonię w stra te 
giczne, wojskowe bazy wypadowe 
przeciwko ZSRR i krajom  dem okra
cji ludowej.

W przeciwieństwie do świata ka
pitalistycznego, w którym  wzmaga 
się ofensywa reakcji na żywotne in 
teresy mas pracujących, w których 
likwiduje się resztki swobód demo
kratycznych, i w których panuje re 
żim terroru  i gwałtu, w Zw. Radziec
kim krzepnie jedność m oralno-poli-

tyczna i przyjaźń narodów, rozkwita 
dem okratyzm  socjalistyczny.

W zakończeniu „Prawda" pod
kreśla, iż ludzie radzieccy mają 
zawsze na uwadze mądre wskaza
nia Lenina i Stalina, żc nie należy 
spoczywać na laurach, zadowalać 
się osiągnięciami i popadać w stan 
samouspokojenia. Dzieło Lenina ży
je i zwycięża! Leninizm — to w iel
ka siła przeobrażająca świat. Pod 
sztandarem Lenina i pod kierow
nictwem Stalina naród radziecki 
kroczy do komunizmu.

winy przyznaje się i opisuje swój u- 
dział w zam ordowaniu W aldem ara 
Grabińskiego.

Następnie oskarżony opowiada o do 
konanym  wraz z W acławem G rabiń
skim w dniu 22 albo 24 lipca 1949 r. 
napadzie rabunkow ym  na spółdzielnię 
„Rolnik", gdzie zrabowali 41.200 zł. 
Z pieniędzy tych oskarżony dostał 20 
tys.

W dalszym ciągu zeznań oskarżony 
na pytanie P rokurato ra  przyznaje, że 
zamordowanem u W aldemarowi zabrał 
buty, czapkę i pieniądze.

Ad w.: Po obrabow aniu spółdzielni 
podzieliliście się z W acławem Grabin 
skim pieniędzmi? Czy wytłumaczono 
wam, jak i jest cel bandy, do której 
wstąpiliście?

Osk.: Łupka powiedział po przysię 
dze, że celem jest walka z obecnym 
ustrojem .

Adw.: Jak  rozumieliście tę walkę? 
Osk.: Przez okradanie spółdzielni 

oraz rozbrajanie i mordowanie funk
cjonariuszy MO.

Uczestnik zbrodniczych wypraw
Z kolei zeznaje osk. Podsiadło. 
Oskarżony przyznaje się do udziału 

w napadzie na spółdzielnię razem  z 
Sikorą oraz do współudziału w n a 
padzie w Szczytnej i stw ierdza, że 
Adamus opowiadał mu o zastrzeleniu 
nauczyciela Seweryna. W toku dal
szych zeznań oskarżony przyznaje, że 
bywał częstym gościem u współoskar
żonej Grabińskiej.

W Szreniawie osk. Podsiadło zw er
bował do bandy niejakiego Przewłoc
kiego, z którym  planowali zabójstwo 
sołtysa, dlatego, że „ludziom dokucza 
i chce założyć spółdzielnię".

Osk. Podsiadło przyznaje się rów 
nież do brania udziału w napadach 
na spółdzielnie i sklepy PCH. Ze zra
bowanych pieniędzy oskarżony otrzy
m ywał specjalne wynagrodzenie.

Oskarżony stwierdza dalej, że o- 
trzymał od Łupki pistolet, który po 
chodził... od ks. Gadomskiego. Po
twierdza również złożone w śledz
twie zeznanie, że KS. GADOMSKI 
NAMAWIAŁ GRABIŃSKIEGO I 
ŁUPKĘ DO ZAMORDOWANIA 
STASIURKI I KAMIONKI. 
Oskarżony zeznaje, że do bandy

wstąpił w 1949 r. i że zwerbował do 
niej Sikorę, Wójcika, Trabę i Łupkę.

2 4 - letni herszt bandy
Na wstępie drugiego dnia rozpra

wy Sąd przesłuchał 24-letniego człon 
ka bandy „AP" osk. H enryka Ada
musa, który przyznał się do zai'zutów 
aktu oskarżenia i opisał Sądowi prze
bieg swojej przestępczej działalności.

W cynicznych słowach Adam us 
przedstaw ił okoliczności, w jakich  za
mordował kierow nika szkoły podsta
wowej we wsi Jeżówka — W ładysła
wa Seweryna, oraz opowiedział o 
swym udziale w napadzie na spół
dzielnię, podczas którego zrabowano 
90.000 zł, obracając tę sumę na „za
pomogi" dla członków bandy.

Oskarżony, który przez pewien czas 
był kierownikiem  bandy, spotykał się 
kilkakrotnie z księdzem Oborskim.
Moralny przywódca bandytów -  
ks. Gadomski

W dalszym ciągu rozpraw y Sąd 
przesłuchał oskarżonego ks. Gadom
skiego, w ikariusza w parafii w Wol
bromiu. Ks. Gadomski usiłował prze
konać Sąd, że nie był członkiem n ie
legalnej organizacji, a jedynie utrzy
mywał kontakt z bandą, k tóra — 
jak  się wyraził — „m iała na celu o- 
bronę inicjatyw y pryw atnej".

Do ks. Gadomskiego, który był mo
ralnym  doradcą bandy, zwrócił się 
pewnego dnia osk. Łupka, prosząc o 
wyjaśnienie, czy chrześcijanin może 
zabijać. Ponieważ Łupka przybył w 
tow arzystw ie jakiegoś drugiego ban
dyty, ks. Gadomski „po upewnieniu 
się, że ten drugi człowiek jest rów 
nież pewny", wygłosił dłuższy wy
kład na tem at piątego przykazania. 
Konkluzją „m oralnych wywodów" ks. 
Gadomskiego było stwierdzenie, że 
Łupka i jego towarzysze nie powin
ni wydawać wyroków śmierci, ponie
waż często byw ają pijani i mogliby 
przypadkowo zabić niewinnych ludzi.

Prok.: Czy na podstawie tej wypo
wiedzi oskarżonego, Łupka — jeżeli 
postanowił coś na trzeźwo i nie dla 
osobistych porachunków  — mógł się 
czuć upoważniony do skazywania na 
śmierć aktywisty partyjnego S tasiu r
ki, do zam ordowania W aldem ara Gra 
bińskiego i wychłostania nauczycielki 
Boratyńskiej ?

Osk.: Mogli oni nie zrozumieć tych 
wszystkich subtelpości, jakie posiada 
teologia katolicka/

Wzrost cen i bezrobocia, brak węgla
Kryzys gospodarczy kapitalizmu zaostrza się

PARYŻ (PAP). Om awiając sytuację 
gospodarczą F rancji dziennik „Auro
rę" pisze m. inn.:

„Przem ysł nasz może się znaleźć

Ludność USA żąda wycofania wojsk z Korei
i dymisji gen. Mac Arthura

CHICAGO (PAP). Korespondent 
dziennika „Chicago Daily News" dono 
si, że w kołach rządowych W aszyng
tonu zastanaw iają się nad ew entual
nym odwołaniem gen. Mac A rthura 
ze stanowiska dowódcy am erykań
skich sił zbrojnych na Dalekim Wscho 
dzie.

NOWY JORK (PAP). Senat stanu 
Dakota uchwalił 36 głosami przeciw
ko 5 rezolucję, domagając się od pre
zydenta T rum ana w ydania rozkazu 
o natychm iastow ym  wycofaniu wojsk 
am erykańskich z Korei.

Senator stanu Wisconsia Dempsey 
zamieścił w dzienniku „C apital Ti
mes" artyku ł wzywający St. Z jedno
czone do wycofania wszystkich wojsk 
am erykańskich znajdujących się za
granicą.

Dzienniki amerykańskie ogłaszają 
liczne listy od czytelników, którzy 
domagają się odwołania Mac Ar
thura ze stanowiska dowódcy na
czelnego na Dalekim Wschodzie o- 
raz wycofania wojsk amerykańskich 
z Korei.
Jeden z przywódców republikanów 

w senacie sen. W herry złożył projekt 
rezolucji stw ierdzającej, że „żadne 
am erykaliskie wojska lądowe nie bę
dą skierow ane do Europy dla wyko
nania zobowiązań wypływających z 
paktu północno - atlantyckiego dopóki 
Kongres nie sprecyzuje swej polityki 
w tej sprawie".

Liczni republikanie oświadczyli, że 
poprą w senacie p ro jek t rezolucji 
W herry‘ego.

wkrótce w obliczu katastrofy. Brak 
nam  węgla i koksu. Koleje, elek tro
wnie i gazownie, jak  również prze
m ysł m etalurgiczny nie m ają dosta
tecznych zapasów paliwa. W ielkie fa
bryki pracujące dla produkcji poko
jowej zmuszone były znacznie ogra
niczyć prace. Kryzys węglowy będzie 
ciążył na naszym przemyśle przez ca
ły r. b. i nie ma żadnych danych, by 
przypuszczać, że sytuacja popraw i się 
w reku  prz3rszłym“.

LONDYN (PAP). Min. P racy podało 
do wiadomości, że w ostatnim  m iesią
cu liczba zatrudnionych w najw aż
niejszych gałęzihch przemysłu angiel
skiego zmniejszyła się o 8 tys. osób.

WIEDEŃ (PAP). Ceny artykułów  
pierwszej potrzeby i innych towarów 
w A ustrii stale rosną. W ostatnim  ty 
godniu ceny węgla wzrosły o 20 proc., 
obuwia o 15—21 proc., rowerów o 
45—60 proc., piwa o 10 proc. itd.

HAGA (PAP). W najbliższych tygod 
niach wzrosną ponownie w Holandii 
ceny masła, sera, obuwia, wyrobów 
włókienniczych i opału.

TEŁ AVIV (PAP). Z B ejrutu dono
szą, że ceny artykułów  pierwszej po
trzeby wzrosły w ostatnich tygodniach 
o przeszło 20 proc.

Podczas tego samego spotkania ks.
Gadomski w ypytyw ał obu bandytów, 
czy posiadają broń i sam podał im  
do wiadomości, że przechowuje pisto 
let. W kilka dni później Łupka zgło
sił się do oskarżonego z prośbą o wy
pożyczenie pistoletu. Łupka m iał ja 
koby oświadczyć, że pistolet przezna
czony będzie dla szkolenia członków 
bandy.

Prok.: A czy szkolenie bandytów  
można nazwać przestępczym celem?, 

Osk.: Tak.
Wieczorem — zeznaje dalej ks. 

Gadomski — przyszedł Łupka, 
zwrócił mi broń i powiedział, i® 
Waldemar Grabiński został zamor
dowany. Od Łupki czuć było wód
kę. W magazynku pistoletu stwier
dziłem brak dwu naboi.
Innym  razem  Łupka zakom uniko

wał ks. Gadomskiemu, że banda m a 
zam iar zamordować aktyw istę PZPR 
Stasiurka. „Wiadomość tę — zeznaje 
cynicznie ks. Gadomski — przyjąłem  
jako jedną z przechwałek chłopców, 
którzy więcej się chwalili, niż czyni- 
li“.

„P orady” księdza wikariusza
Po „poradę m oralną" przychodził 

do ks. Gadomskiego również osk. B ar 
czyk. „Pytał on mnie o zdanie — mó
wi oskarżony, bo chciał zamordować 
swoją profesorkę z gimnazjum, p. Bo
ratyńską, która była wykładowczynią 
historii i zagadnień Polski współcze
snej". Tym razem  ks. Gadomski o- 
świadczył, że zabójstwo nie powinno 
być dokonane, ponieważ — jak  zez
nał oskarżony ,w śledztwie — „z® 
względu na słaby stan  jej zdrowia, 
chłosta mogła mieć decydujące zna
czenie".

Odpowiadając na dalsze pytania 
prokuratora, ks. Gadomski oświadczył 
że nie przypomina sobie rozmowy z 
osk. Łupką, który prosił go o objęcie 
funkcji kapelana bandy — jednakże 
nie wyklucza, że na ten tem at mó
wiono.

Ks. Gadomski zeznaje dalej, że 
zamordowany z jego pistoletu, 14- 
Ietni Waldemar Grabiński, był jego 
uczniem. Pożyczając pistolet Łupce 
ks. Gadomski wiedział, że bronią tą 
Grabiński będzie zamordowany. 
Prok.: Czy oskarżony w jak iko l

wiek sposób brał udział w walce z 
okupantem ?

Osk.: Nie.
W dalszym ciągu przesłuchania ks. 

Gadomskiego zadawali pytania obroń 
cy.  ̂Dążyli oni do w yjaśnienia okolicz
nością w jakich oskarżony nakłaniał 
członków bandy do zamordowania 
aktyw isty partyjnego Stasiurki, fun
kcjonariusza MO Kamionki oraz do 
iiihyćh zbrodniczych ' w ystąpień prze-.' 
ciwko mięs?kańęom__)Vglbromla.

Kłam wykrętnym zaprzeczeniom 
oskarżonego księdza zadaje Łupka, 
który w całej rozciągłości podtrzy
muje swoje zeznania odnośnie pod
żegania przez księdza Gadomskie
go, popełnionych przez bandę mor
derstw.
Na pytanie obrońcy oskarżony ze

znał, że ks. Oborski był poinformo
wany o jego kontaktach z bandą.

W dalszym ciągu rozprawy składał 
zeznania ks. Oborski, po czym nastą
piła konfrontacja ks. Oborskiego z 
osk. G rabińską.

Rozprawa trw a.

Prasa radziecka
o roczni cy w yzw olenia W a rs za w y

MOSKWA (PAP). Dzienniki ra 
dzieckie poświęcają wiele uwagi 8 
rocznicy wyzwolenia Warszawy.

Dziennik „Praw da" pisząc o ogro
mie zniszczeń W arszawy przez h itle
rowców i o ofiarnej pracy, z jaką 
naród polski przy pomocy Zw. R a
dzieckiego przystąpił do odbudowy 
wej stolicy stwierdza m. in.:

„Warszawa — laureat Nagrody 
Pokoju — to żywe świadectwo twór 
ezych sił pokojowych wysiłków na
rodu budującego swą lepszą przy
szłość — socjalizm. \

23)
„Dnia 16 listopada 1944 roku o godzinie 22 uruchomiona 

została produkcja maści...". Potem następowały cyfry za
planowanej produkcji na najbliższy miesiąc. Dalej było 
napisane,, że techniką produkcji kieruje M agdalena Wie- 
czorkowa, robotnica, która w ciągu trzech la t pracowała 
w  dziale galenowym fabryki „Oskar Preiss i S -ka“, na jej 
dziale są zatrudnieni czterej żołnierze z obsady wojsko
wej miejscowości Piaski, którzy ochotniczo zgłosili się do 
pracy w godzinach wolnych od, zajęć służbowych. Żołnie
rze ci zostali w ostatnich dniach przeszkoleni przez wy
m ienioną M agdalenę Wieczorkową. Produkcja odbywa się 
w  nocy ze względu na bliskość nieprzyjaciela, który 
mógłby przy dziennym świetle dojrzeć dym z komina 
lokomobili, jedynego tymczasem źródła energii na fa
bryce. Lokomobilę obsługują Maciej Zagórny, oraz 
ochotniczo kapral Żak S tanisław  z miejscowej obsady 
wojskowej. Dział maszynowy prowadzi ślusarz Stefan 
Wieczorek przy pomocy ucznia warsztatowego Józefa 
Słomki. Sprzedażą i ekspedycją oraz transportem  zarzą
dza Antoni Suchy. Podpisano... — Kawecki długo się 
zastanaw iał jak  określić swoją funkcję, wreszcie wy
kaligrafow ał ładnym  charakterem  pisma: „księgowy 
Fabryki Farm aceutycznej w Piaskach". Przed dwoma 
tygodniami jeszcze by pisał: ,',p. o. Dyrektora".

Dzień był pochm urny i mglisty. Od czasu do czasu 
kropił drobny deszcz. Było zimno Kawecki tu lił się w je 
sionkę, która przysłaniała jego zniszczone w czasie pożaru 
ubranie.

Koło południa przeszedł przez cm entarz żydowski, po
w yrzucane grobowe płyty nadaw ały tem u m iejscu wygląd 
skalnego rum owiska. Później kluczył po torach stacji 
W arszawa — Praga w poszukiwaniu dogodnych przejść 
między rozbitymi oociagami. na szkieletach wagonów,

gdzieniegdzie pozostały jeszcze ślady napisów: „Wagon 
Lits Cook", łączących się w poczuciu Kaweckiego z czymś 
czystym, wytwornym , zacisznym i miękkim.

Jego życie wyglądało tak  jak  te wagony. Roześmiał 
się na tę myśl. W jego śmiechu była przekora. Rozpiął 
płaszcz i obejrzał ubranie. Wychodząc z fabryki jeszcze 
żenował się swego wyglądu. Teraz pozostawił płaszcz 
niezapięty.

M ijał dworzec. Jakaś lokomotywa m anew rowała po 
zardzewiałych torach, ze spalonych hal dobiegało m ia
rowe dzwonienie żelaza.

Praga go oszołomiła. O ile pod miastem  i w osadach, 
przez które szedł, było przestronnie i pusto, tylko gdzie
niegdzie spotykało się grupki szabrowników — to ulice 
m iasta były zatłoczone pojazdami, tłumem, tłoczono się 
na jezdniach, chodnikach, w sklepach. Handlowano 
wszędzie w bram ach i na parapetach parterow ych 
okien. Ciągnęły kolumny wojskowe, przelatyw ały auta 
o obtłuczonym, m artw ym  lakierze. Gwar wypełniał 
wszystko, oszołamiał Kaweckiego, który .wciąż w padał 
na przechodniów, przechodząc koło cerkwi o mało nie 
znalazł się pod ciężarówką, wciąż przepraszał, ustępo
wał, usuwał się i z trudem  brnął naprzód.

M inął dom, w którym  mieszkał przez ostatni rok. 
Jeszcze w drodze zastanaw iał się czy nie zabrać stam 
tąd jakichś potrzebnych drobiazgów. Teraz się rozmy
ślił. Kobieta, wdowa po urzędniku kolejowym, z którą 
był ostatnio związany i do której, gdy go Wydział skie
rował do Piasków — zam ierzał jak  najprędzej wrócić, 
stała się daleko i obca. Na pewno oburzyłaby się, gdyby 
dowiedziała się, że Kawecki nie zamierza robić kariery 
w Wydziale, że zaszył się w  ruinach, w zapadłym kącie, 
że pracuje fizycznie, gasi pożary, uprząta gruz i s ta ran 
nie zapisuje przychód ze sprzedaży octu, który rozwozi 
zołzowaty koń.

Wychodząc z fabryki Kawecki bał się też spotkania 
z kolegami zatrudnionym i w Wydziale. Będą się śmiać, 
jeśli im opowie o swoim obecnym życiu i o tym, że jest 
z niego zadowolony. Więc w drodze postanowił milczeć. 
Ale teraz, gdy wszedł do gmachu w którym  Wydział

się mieścił, gdy obstąpili go dawni buchalterzy, techni
cy i kanceliści, zaczął mówić z przejęciem , że fabryka 
pow staje z gruzów, że to oto pudełeczko zawiera maść 
wyprodukow aną przez załogę, że jest to pierwszy pro
dukt powojenny.

Mówił zaczepnie czekając na śmiech. Lecz dawni ko
ledzy tylko się uśmiechali, patrzyli nie na maść, lecz na 
niego. Ktoś powiedział z aprobatą:

— Rozumiem.
Ktoś wzruszył ram ionam i i przyznał:
— Nie um iałbym  tak...
Ośmielony przyjęciem Kawecki w targnął do gabinetu 

inżyniera W ardasa mimo oporu woźnego, który kazał 
mu posiedzieć w poczekalni.

— Przepraszam  — skłonił się w progu, — ale czeka 
mnie pow rotna droga piechotą.

Inżynier w stał zza biurka.
— P an na piechotę z Piasków? — jego czerwona 

tw arz w yrażała zdziwienie.
— Niestety nasz koń wyruszył w łaśnie z octem.
W ardas wskazał mu krzesło i sam usiadł.
— To dobrze, że pan przyszedł. Je st pan nam  bardzo 

potrzebny.
— Ja  też się cieszę, panie inżynierze. Dobrze mi się 

pracuje.
W ardas uniósł brwi:
— Pan jest tu potrzebny — powiedział z naciskiem.
Kawecki otworzył usta. Przecież nie mogę być tu  i na

fabryce równocześnie.
W ardas śm iał się.
— Ja  panu proponuję...
Kawecki zerwał się z krzesła.
— Więc mam wrócić do Wydziału?
Drżącymi palcam i wydobył z jesionki pudełeczko 

z maścią i sprawozdanie. — Dziś w nocy w yprodukow a
liśmy... Za tydzień otrzjmnacie pierwszy transport... 
O t-u — rozłożył zapisane arkusze, o tu  wszystko jest... 
Proszę przeczytać.

W ardas, który także wstał, wziął papier do ręki. P rze
biegł go oczami, Po czym zaczął czytać uważniei. Trwało

to z pięć minut. Marszczył brwi, m ruczał: „Fabryka 
Farm aceutyczna w Piaskach".

Rzucił sprawozdanie na biurko, sięgnął po maść, po
wąchał, obejrzał.

— Trzeba ją  zbadać...
— Myśmy badali, ale trzeba... Według przepisu,
W ardas w patrzył się w buchaltera pustym i oczami..*

Nie przewidziałem, u nas nie ma tej fabryki w karto 
tece. Komisja nie zatwierdziła, spraw a była w zawie
szeniu... Do licha — inżynier strzepnął palcami. — Trze
ba uwzględnić oczywiście ale... przecież mówiłem... nie 
mamy pieniędzy.

Kawecki stał się nadskakujący, uśńiiechał się uprzej
mie, patrzył w oczy Wardasa.

— Pieniędzy nie trzeba. Ocet... O tu  — szukał w sp ra
wozdaniu — o tu są nasze dochody.

W ardas nie patrzył. Myślał. Gryzł swroje wąskie, spę
kane wargi.

— To ci historia .. No — rysy jego się rozjaśniły.
— Więc fabryki nie ma? — pyta! niecierpliwie K a

wecki.
— Nie ma? No przecież pan sam pisze.
— A jak  będzie ze mną?
W ardas przeszedł się po gabinecie.
— Oczywiście, jeśli pan chce pozostać. Myślałem...
— Tak. Proszę.
O zm roku Kawecki obłocony i mokry zbliżał się do 

fabryki od strony Pragi. Gdy wszedł między domy usły
szał pykanie lokomobili. Przyspieszył kroku, praw ie 
biegł, nie om ijając kałuż.

TRUDNY ROK.
I .

Rok 1945 zaczynał się dla pracowników fabryki w P ia
skach mało pomyślnie.

Niemcy wciąż siedzieli za Wisłą. W ciągu sześciu ubie
głych tygodni nie powtórzył się wprawdzie obstrzał z li
stopada, jednak bliskość nieprzyjaciela bardzo u trudniała  
m acę. p. c. a.
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ODPOWIEDNI LUDZIE

I Naród, niemiecki z niechęcią odnosi się do projektów remilitaryzacji Nie- 
\nlec Zachodnich — pamięta on co dała wojna i chce uniknąć nowej. Toteż 
na murach miast Trizonii pojawiają się napisy: „Nie chcemy Wehrmachtu", 
„Remilitaryzacja, ale bez nas". Ten ostatni napis — na murze we Frankfur
cie nad Menem — reprodukujemy.

Sto lica  sk łada hołd
poległym żołnierzom radzieckim

17 bm. w 6 rocznicą wyzwolenia 
IWarszawa zam anifestowała głęboką 
.Wdzięczność dla Arm ii Radzieckiej 
składając hołd jej bohaterskim  żołnie 
rzom.

C entralne uroczystości odbyły się 
przy pomniku B raterstw a Broni na 
Pradze. Plac dokoła pomnika oraz po
bliskie ulice zaległy tłum y m ieszkań
ców. Przy pomniku stanęły poczty 
sztandarowe zakładów pracy. W artę 
honorową przy pomniku pełnili żoł
nierze Wojska Polskiego.

Przy dźwiękach hymnów polskiego 
I radzieckiego wieniec od Prezydenta 
B P złożył Szef Kancelarii Rady P ań 
stw a miń. Rybicki, wieniec od KC 
PZPR — zastępca członka Biura Po
litycznego KC min. M atuszewski i 
członek KC Dworakowski. Następnie 
złożyli wieńce przedstawiciele ZSL, 
SD, TPP-R , przewodniczący St. RN — 
A lbrecht i w imieniu Wojska Polskie 
go — gen. Rotkiewicz, w imieniu nie
mieckiego Zw. Bojowników z Faszyz 
mem  — szef Misji Dyplomatycznej 
NRD — amb. Wolf, przedstawiciele 
oi'ganizacji społecznych i młodzieżo
wych, delegacje fabryk i zakładów 
pi'acy oraz mieszkańcy Stolicy.

Wieńce i w iązanki czerwonych i 
biało - czerwonych kwiatów  złożono 
również pe£ pomnikiem Wdzięczności 
przy Rondzie W aszyngtona, na cm en
tarzu  żołnierzy radzieckich, poległych 
W bojach o uwolnienie W arszawy oraz 
na cm entarzu wojskowym na Powąz
kach, przy mauzoleum gen. Świercze
wskiego.

A k a d e m ie w rocznicę wyzwolenia
W 6 rocznicę wyzwolenia Warszawy 

klasa robotnicza stolicy na licznych 
zebraniach m anifestowała gorące u- 
czucia wdzięczności dla Arm ii -  Wy-

zwolicielki i jej genialnego wodza 
Generalissimusa Stąlina.

Robotnicy Fabryki Narzędzi P recy
zyjnych im. gen. Świerczewskiego wy 
słuchali referatu  przedstawiciela WP 
o wielkiej ofensywie styczniowej A r
mii Radzieckiej i Wojska Polskiego, 
która przyniosła wyzwolenie stolicy.

Podobne akadem ie odbyły się rów 
nież m. inn. w Elektrowni W arszaw
skiej, na terenie budowy najw iększe
go osiedla W arszawy — M uranowa, w 
Zakładach im. Georgii Dymitrowa i 
wielu innych zakładach pracy.

Berlin, w styczniu.
W edług wiadomości z dobrze poin

formowanego źródła, rząd A denauera 
wzbogaci się wkrótce o nowego m ini
stra. Będzie nim m inister spraw  w oj
skowych. Na stanowisko to przewi
dziany jest dotychczasowy „kw ater
m istrz generalnj'** interw encyjnych 
wojsk angloam erykańskich w T ri
zonii, H err Blank.

G aleria generałów, otaczających co
raz gęściej K onrada A denauera, po
większyła się znacznie od czasu za-

(Od własnego korespondenta)
dziej widoczna, niż planowość w od
wrocie.

Czy trzeba dodawać, te  te do
świadczenia pozostawiania za sobą 
„spalonej ziemi“ m ają nieocenione 
znaczenie dla Amerykanów, stosu
jących tę sam ą taktykę w Korei i 
marzących o je j zastosowaniu w Eu
ropie.
Jak  wynika z opublikowanej w ro

ku 1949 książki Speidla pt. „Invasion 
1914 — ein Beitrag zu Rommels undkończenia brukselskiej konferencji I ilu" imeiłs una

państw  bloku atlantyckiego. Na c z o -! des Reichf  Schicksal“, jest on typem  
ło tei żadnei krw i zgrai wysunęli sie I z rozum iałego  sztabowca, podającego

się za „naukowca*1 wojskowego, któryło tej żądnej krw i zgrai wysunęli się 
ostatnio, poza wymienionymi wyżej — 
Adolf Heussinger i Hans Speidel, k tó
rym  przypadł naw et „zaszczyt** konfe
rowania przy okrągłym  stole z za
stępcą Wysokiego Komisarza am ery
kańskiego w Niemczech zachodnich, 
gen. Haysem.

Któż to są ci panowie, marzący o 
wykreśleniu ze swego oficjalnie uży
wanego tytu łu  „generał a. D.“ dwóch 
ostatnich liter? (a. D. znaczy: ausser 
Dienst — poza służbą).

M istrz „p lanow ych" 
zniszczeń

Ze stolika stojącego w ośrodku p ra
sowym bonskiego parlam entu  każdy 
wziąć może powielony życiorys gen. 
Hansa Speidla. Przeczyta w nim 
m. in., że „brał on udział w opracowa
niu letniej ofensywy w południowej 
Rosji w roku 1942“. G enerał a. D. 
Speidel ma jednak doświadczenia nie 
tylko, a naw et nie przede wszystkim 
w opracowaniu planu ofensywy — ale 
głównie, jeśli chodzi o odwrót. W la
tach 1943 — 1944 pozostawił za sobą, 
w toku tzw. planowego odwrotu, spa
lone niezliczone wsie i m iasta Radzie
ckiej Ukrainy, przy czym „planowość** 
w zniszczeniu ich była znacznie bar-

Nową formę współzawodnictwa

p o d ję ła  załoga huty „B an k o w a"

Biologowie radzieccy
opuścili Polskę

Delegacja Akademii Nauk ZSRR w. 
składzie: prof. dar N. M. Sisiakian, 
prof. d r W. S. Rusinów oraz prof. dr 
E. M. Miszustin, która brała  udział 
w  konferencji naukowej biologów, 
agrobiologów i medyków w Kuźni
cach, wyjechała 16 bm. do Moskwy.

prof. Tołwińskiego
W W arszawie zmarł, przeżywszy 63 

lata, zasłużony urbanista i architekt 
prof. Politechniki W arszawskiej dr 
Tadeusz Tołwiński. Za całokształt 
działalności naukowej i pedagogicz
nej, nadano mu w 1948 r. tytuł 
doktora honoris causa nauk technicz
nych Politechniki Warsz.

16 bm. załoga stalowni huty „Ban- 
kowa“ rzuciła wszystkim stałowni- 
kom w Polsce wezwanie do nowego 
współzawodnictwa o podniesienie wy
trzymałości sklepień pieców m arte- 
nowskich i o zwiększenie produkcji 
stali. Inicjując nową formę współza
wodnictwa zespołowego i m iędzyhut- 
niczego, stalownicy huty „Bankowa** 
oparli się na wspaniałych wzorach i 
doświadczeniach wytapiaczy radziec
kich.

Na zebraniu załogi stalowni huty 
przodujący wytapiacz Śliwa, wzywa
jąc W* imieniu załogi «-tego pieca m ar 
tenowskiego stalowników z całej Pol
ski do współzawodnictwa o utrzym a
nie najwyższej wytrzymałości skle
pień pieców marteriowskićh — zobo
wiązał się wykonać w okresie kam pa
nii 511 wytopów zam iast 460 wyto
pów, wykonywanych przeciętnie w ro 
ku ubiegłym.

W imieniu załóg pozostałych pie
ców stalowni -huty „Bankowa** udział 
we współzawodnictwie o przedłużenie 
żywotności pieców zgłosił wytapiacz 
St. Giemza, składając jednocześnie zo 
bowiązanie podniesienia liczby prze
prowadzonych wytopów o 50 w stosun 
ku do przeciętnej ilości wytopów ro 
ku ubiegłego.

Do walki o podniesienie w ytrzym a
łości sklepień piecowych włączyli się 
również pracownicy inżynieryjno - 
techniczni huty „Bankowa**.

Załogi stalowni h u t „Kościuszko**, 
„Pokój * i „Jedność** w odpowiedzi 
na apel huty „Bankowa** dek laru 
ją  zwiększenie ilości wytopów w 
okresie kam panii pieca i podnie- 
nieąienie produkcji stali. F rzodują- 
cy wytapiacz huty „Kościuszko** 
Danisz zobowiązał się w imieniu 
swej brygady wykonać w okresie 
kam panii 340 wytopów zam iast do
tychczasowych 320.
Wytapiacz Kozak zobowiązał się do 

wykonania wraz z załogą 800 w yto
pów zam iast planowanych 600.

Inne brygady stalownicze podjęły 
zobowiązanie podniesienia ilości prze

prowadzonych wytopów o 15 do 30 
w stosunku do przeciętnej ilości w y
topów ub. r.

W hucie „Pokój** do współza
wodnictwa o utrzym anie najw yż
szej wytrzymałości sklepień pieców 
m artenowskich stanęły brygady 
stalownicze wszystkich pieców mar 
tenowskich, postanaw iając podnieść 
ilość wytopów w okresie kam panii 
o 6 — 32 proc.
Podobne zobowiązanie zgłosili wy

tapia cze z huty „Jedność**.

tak  samo ślepo słuchał H itlera, jak  o- 
becnie ślubuje słuchać Eisenhowera. 
We wspomnianej wyżej książce Spei
del ukazuje również inne swoje „zale- 
ty “. W czasie stalingradzkiej ofensy
wy, był on oficerem sztabowym 8 
arm ii włoskiej, k tórej zadaniem było 
zapełniać szczerby pow stające wśród 
wojsk hitlerowskich, w skutek sz tur
mów Arm ii Radzieckiej. 8 arm ia wło
ska uległa praw ie całkowitej zagła
dzie w czasie radzieckiej ofensywy 
pod Stalingradem .

„Ugoda z jednym  przeciwnikiem dla 
obalenia drugiego** — oto koncepcja, 
którą w ielokrotnie powtarza na ła 
mach swej książki. Daje on w niej 
często wyraz żalowi, że hitlerowskim  
Niemcom nie udało się zawrzeć sepa
ratystycznego pokoju z USA dla 
wspólnego ataku na Związek Radzie
cki.

Ponieważ żal ten podzielają am e
rykańscy imperialiści, więc i z tego 
punktu widzenia gen. Speidel zasłu
żył sobie w ich oczach na czym 
prędsze usunięcie z generalskiego 
ty tu łu  znienawidzonych liter „a. D.“

„Zdolny" genera ł
Również i drugi z omawianych ge

nerałów, Adolf Heussinger, ma nie 
lada „zalety**. Był on szefem wydzia
łu operacyjnego hitlerow skiej arm ii 
w latach 1937 — 1944. Już ten fak t 
„kw alifikuje“ go na stanowisko szefa 
sztabu przyszłego odrodzonego W ehr
m achtu neo -  hitlerowskiego, które to 
stanowisko nieoficjalnie zostało mu 
już przydzielone.

Adolf Heussinger był istotnie zdol
nym  człowiekiem, sądząc choćby z 
faktu, że przetrzym ał on wszystkich 
swoich przełożonych (Becka, Haidera, 
Zeitzlera) i „pokłócił się“ z H itlerem  
dopiero wówczas, gdy spostrzegł, że 
„tysiącletnie** królestwo H itlera nie 
potrw a dłużej, niż k ilka j‘eszcze m ie
sięcy. Należy wspomnieć, że Keussin- 
ger, jako szef wydziału operacyjnego 
armii, ponosi szczególną odpowiedzial
ność za wszystko, co działo się- na

wschodnim froncie. Jasne, że w  p la
nowanej ki*ucjacie przeciwko pokojowi 
Jankesi liczą bardzo na jego usługi.

Ludzie „honoru"
Heussinger znalazł się w niewoli a- 

j m erykańskiej w obozie w Neustadt, 
j gdzie u boku Haidera już w roku 

1944 pracował nad „historycznymi 
studiami**, mającym i służyć am ery
kańskiem u imperializmowi dla prze
prowadzenia tego, co ni« udało się 
arm ii hitlerowskiej.

Fakt, że działo się to jeszcze przed 
zakończeniem wojny, gdy dowódz
two am erykańskie nie przestawało 
zapewniać o swojej wielk'ej miłości 
dla Związku wauz.eckiego, jest tyi- 
ko dodatkowym przyczynkiem ich 
zbrodniczej obłudy.
Podobnie jak dziesiątki innych ge

nerałów, którzy nagle odkryli w sobie 
ta len t literacki, również i Heussinger 
nie omieszkał napisać książki („Be- 
fehl im Wiederstreit**). Podnosi on w 
niej zarozumiale swą wartość jako 
wojskowego i zwala winę za klęskę, 
faszystowskich Niemiec na H itlera o- 
raz przedstawia się św iatu (anglosa
skiemu) jako „człowiek honoru’*, któ
ry nie marzył nigdy o niczym innym, 
jak  o przyzwoitej wojnie ze Związ
kiem Radzieckim. Jego atrakcyjność 
dla nowych am erykańskich planów 
wojennych jest zatem oczywista i bez
sporną.

W spólny „dorobek"
Okazaliśmy czytelnikowi w skrócie 

portrety faszystowskich generałów, 
którzy wysunęli się ostatnio na czo
ło wyścigu rem ilitaryzacyjnego T ri
zonii. Nie znaczy to oczywiście, abyś
my chcieli ująć cokolwiek innym  ich 
kolegom, którzy chwilowo pozostają w 
cieniu. K w alifikacje tych ostatnich są

na pewno równie „wysokie**, a ich’ 
wartość „moralna** nie mniejsza. J a 
sne, że cała ta  banda znajduje czułych 
opiekunów w am erykańskich spadko
biercach hitleryzm u i że cieszą się z 
tego powodu niemało.

Zarówno am erykańscy faszyści, jak  
i hitlerowscy Niemcy nienaw idzą 
Związku Radzieckiego, jako obrońcy 
wolności ludów i pokoju. Zarówno a -  
merykańscy faszyści, jak i hitlerowscy 
generałowie mają już za sobą poważ
ny „dorobek**, jeśli chodzi o rabow a
nie dóbr innych narodów, niszczenie 
spokojnych domostw, mordowanie 
niewinnych ludzi Łączy ich ponadto 
ślepota polityczna. Powtarzając do
świadczenia hitlerow skie w Korei, 
am erykańscy faszyści nie zauważyli, 
że naw et nie byle jak ie „kw alifika- 
c je“ hitlerowców nie uchroniły fa 
szystowskich Niemiec od druzgocącej 
klęski.

Zygm unt Szymański.

Zbiórka podarków
dla dzieci Korei

W związku z licznymi zapytaniam i 
osób pragnących złożyć podarki dla 
dzieci koreańskich, Kom itet Wykonaw 
czy Polskiego Kom itetu Obrońców Po 
koju kom unikuje:

Zbiórkę podarków dla dzieci ko
reańskich prowadzą Komisje Zbiór
kowe, utworzone przy wojewódz
kich, powiatowych, miejskich, blo
kowych, gromadzkich KOP oraz z 
ich ram ienia „tró jk i pokoju". W szy
scy zbierający zaopatrzeni są w spe
cjalne zaświadczenia, upow ażniają
ce do przeprow adzania zbiórki.

Dary pieniężne przesyłać należy 
na konto PKO 1-18555/113.
Po inform acje można się również 

zwracać do Biura Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. W arszawa, ul. Fok 
sal n r  16, tel. 7-11-28.

Z SA L I K O N C E R T O W E J

P re zy d en t St. Z jednoczony ch. sz u k a jąc  u sp raw ied liw ien ia  dla sw ej 
ag resy w n e j po lity k i, w yciąga  raz  po raz  różne „ a rg u m e n ty "  z lam usa 
h itle row sk iego . (Z p rasy )

Inauguracja sezonu Filharmonii Warszawskiej
12 stycznia 1951 r. odbył się pierw 

szy koncert symfoniczny nowego ze
społu Filharm onii W arszawskiej. Tak 
późna inauguracja tłum aczy się tym, 

że dawniejsza orkiestra Państwowej 
Opery j Filharm onii została podzielo
na na dwa odrębne zespoły — opero
wy i symfoniczny. Pociągnęło to za so
bą konieczność uzupełnienia orkiestry 
symfonicznej i dużej pracy organiza
cyjnej i przygotowawczej. Na stano
wisko dyrektora ąrtyśtyęzńego-J głów 
nego dyrygenta powołany został Wi
told Rowicki, tw órca i jeden z dotych
czasowych kierowników św ietnej o r
k iestry’ symfonicznej „Polskiego Ra- 
d ia“. -

Już pierwszy występ nowej orkie
stry stanow i potw ierdzenie słuszności 
decyzji oddzielenia zespołu sym foni
cznego od operowego. O rkiestra Fil- 
harm oniczna stanowi już dobrze zgra
ny, dostatecznie wrażliwy i giętki, po
siadający wewnętrzny kontakt z dyry 
gentem, zespół o stopionym  i pełnym 
brzmieniu.

Na program  koncertu złożyły się: 
U w ertura Leonora III Beethoveńa, 
koncert fortepianowy Kazimierza Se
rockiego (prawykonanie) i V Symfonia 
P iotra Czajkowskiego. Ponadto został 
wykonany dw ukrotnie (drugi raz bez 
dyrygenta) M azur z op. „Straszny 
Dwór** Stanisław a Moniuszki.

U w ertura „Leonora 111“ jest jedną 
z czterech napisanych przez Beetho- 
vena do jedynej jego opery — „Fide- 
lio“. Beethoven pracował nad swoją 
operą przez wiele lat, k ilkakrotnie ją 
przerabiał; żadna redakcja nie mogła 
go jednak zadowolić. Trzeci w ariant 
uw ertury, w łaśnie om awiana „Leono
ra I II“, to jeden z najbardziej zna
nych utworów Beethovena. Jest to 
dzieło szeroko rozbudowane, którego 
schem at konstrukcyjny nie wynika z 
kanonów sceny operowej, lecz rządzo
ny jest zasadam i kompozycji symfoni
cznej. Nie zmienia tego naw et zasto
sowany przez Beethovena efekt czy

sto sceniczny — słyszany z oddali, za
zwyczaj wykonywany poza salą kon
certową, sygnał — solo na trąbce.

V Symfonia P iotra Czajkowskiego 
to jedno z najwybitniejszych dzieł te
go kompozytora. O parta na jednym, 
pełnym  m elancholijnego skupienia 
temacie, przew ijającym  się w licz
nych przeróbkach przez wszystkie 
części utworu, symfonia ta odznacza 
się dużą rozpiętością nastroju, od peł
nego zadumy tem atu pierwszej czę
ści, do nieokiełznanej radości finału, 
od beztroskiej pogody walca (część 
trzecia), do pełnego grozy pojawienia 
się zasadniczego tem atu fortissimo na 
tle trem ola kotłów w części drugiej. 
Dla orkiestry i dyrygenta V Symfonia 
przedstaw ia trudne zadanie. Mimo 
pewnych usterek młody zespół zwy
cięsko wyszedł z próby; całość u jęta 
była interesująco, poszczególne sola 
instrum entalne świadczą o wysokich 
kwalifikacjach instrum entalistów .

Jako solista koncertu w ystąpił K a
zimierz Serocki, w ykonując p ^ t i ę  
fortepianową swojego „Koncertu to- 
mantycznego**. Serocki jest człon em 
grupy kompozytorskiej „49“, którf 5o- 
staw iła sobie za zadanie realizoi* nie 
haseł realizm u w muzyce. Sei jcki 
szczerze i głęboko odczuwa charak te r 
polskiej muzyki ludowej, ma niew ąt
pliwy dar inw encji m elodyjnej, po
czucie formy, umiejętność operowania 
masą dźwiękową nowoczesnej orkie
stry. Jego „Koncert** stanow i cenną 
pozycję w dorobku twórczym  polskich 
kompozytorów, aczkolwiek nie pozba
wiony jest pewnych wad. Do najw aż
niejszych zaliczyłbym niepotrzebne 
szukanie przerafinow anych efektów 
brzm ienia orkiestrowego, wyraźnie 
skłóconych z charakterem  melodyki. 
Toteż najwyższym osiągnięciem kom* 
pożytora jest część druga koncertu, 
śliczne i skupione ..Lento assai delica- 
mentę e cantabile**, gdzie efektów tych 
nie ma. Na duże uznanie zasługuje 
także Serocki jako pianista.

(A. H.)

N a  m a r g in e s ie  k s ią ż k i H o w a r d a  F a s ta

>>OSTATNIA GRANICA<< ZBRODNI
Interw enci am erykańscy dopuszcza

ją  się niesłychanych bestialstw  w 
stosunku do ludności koreańskiej. 
W ycofujące się w popłochu wojska 
USA pędzą przed sobą na rozkaz Mac 
A rthura cywilną ludność na połud
nie. Tysiące koreańskich kobiet, dzie
ci £ mężczyzn giną codziennie w tym 
przymusowym marszu z głodu i zim
na — donoszą ostatnie kom unikaty z 
JCorei.

„...Kolumna szła pieszo. Łachm a
ny trzepoczące na wietrze stw arza
ły  złudzenie jakiegoś m akabrycznie 
wesołego marszu. Byli tu  mężczy- 
ćni i kobiety o zapadniętych tw a
rzach, chudzi jak  straszydła na p ta 
ki. W iatr szarpał ich czarne włosy 
podobne do strzępów. Posuwali się 
wolno. Był to jedyny sposób m ar
szu, jaki im jeszcze pozostał. Koni 
mieli około pięćdziesięciu — kości 
pokryte naciągniętą skórą. Na ko
niach leżały przedmioty, które nie
gdyś były dziećmi. Dziś stały się 
wiązkam i gałganów i szm at powie
wających na tnącym chłodzie pół
nocnego wiatru...**

4 Czyż nie tym i samym zdaniam i po- 
|ju£ iw ąłby  się dziś korespondent z

Korei, który by opisywał tragiczny 
marsz umęczonych kobiet, dzieci i 
mężczyzn? Przytoczone zdania mówią 
jednak o innym marszu, który odbył 
się 72 la ta  temu. Mówią o przymuso
wym marszu plemienia indiańskiego, 
które popełniło tylko jedno „przestęp 
stwo“: ośmieliło się uważać kraj, w 
którym żyło od wieków, za swą w łas
ność i wierzyło, że w arto zań walczyć 
i ginąć.

Napisana 10 la t tem u książka Ho
w arda Fasta „Ostatnia granica**, czy
tana dziś na przemian z kom unikata
mi z frontu koreańskiego, ma wymo
wę przerażającej aktualności. „O stat
nia granica" zawiera prawdziwy, 
okrutny w swej realistycznej p raw 
dzie obraz im perializm u am erykań
skiego, który przed kilkudziesięciu la 
ty, tak  jak  i dziś, tworzył kondotie
rów wojny.

Żołnierze am erykańscy, poszczuci 
70 la t temu przeciw spokojnej ludno
ści indiańskiej, i bliźniaczo podobni 
do nich am erykańscy żołnierze, po
szczuci przeciw kobietom i dzieciom 
Korei, wyszli z trybów tej samej m a
szyny. Tysiące kapitanów  M urray‘ów 
kazały im uwierzyć: ..Prawo to iest,

słowo, które w ypow iadają ludzie w 
Waszyngtonie**. Dziadkowie uwierzyli 
w słowo Hayesa, wnukowie jeszcze 
wierzą w słowo Trum ana.

Oto autentyczne, historyczne fakty, 
o których opowiada Howard Fast w 
swej książce. Plemię Czejennów żyło 
spokojnie od niepam iętnych czasów u 
stóp Black Hills, w jednej z hojnie 
urodzajnych dolin stanu- Wyoming. 
Pewnego dnia do doliny przybyli b ia
li osadnicy. Wojsko am erykańskie 
przepędziło Indian 1500 km na po
łudnie, do pustynnej, upalnej i ja ło
wej Oklahomy.

Indianie w ym ierają jak  muchy. 
„Wielki Biały Ojciec** z W aszyngtonu 
nie daje nic, prócz straży wojskowej. 
Jego miejscowy przedstawiciel Miles 
kradnie Indianom  ostatnie głodowe 
racje żywności. Resztki zrozpaczone
go, zdziesiątkowanego plemienia roz
poczynają tragiczną wędrówkę po
w rotną do swej łagodnej, urodzajnej 
ojczyzny. Natychm iast pada rozkaz: 
spacyfikować!

W alka przeciw garstce w ęd ru ją
cych na północ 300 Indian, wśród 
których było 210 kobiet i dzieci, trw a 
ła od lipca 1878 r. do kwietnia 1879 r. 
Brała w niej udział najpierw  załoga 
jednego fortu ,potem kilka kompanii, 
następnie kilka pułków, aż wreszcie 
ruszyła do ofensywy cała dywizja 
m;i USA. Jakże dobrze znamy podob
ne proporcje sił z bohaterskich epizo
dów wojny koreańskiej! Ja k  dobrze,

poznaliśmy ich wymowę! Nie zawsze 
zwycięstwo bywa po stronie dziesięcio
krotnej przewagi ilościowej wroga. Nie 
zawsze przegrywa gorąca wola obrony 
sprawiedliwej, ukochanej przez cały 
naród sprawy. Połowa Indian poniosła 
śmierć, lecz połowa — osiągnęła swój 
cel.

Komuż to kazano pomordować In 
dian? Sierż. Kelly tw ierdzi: „Za za
bijanie Indian dobrze mi płacą, a lu 
dzie robią czasem gorąze rzeczy**. Por. 
Allen pisze w czułym liście do m at
ki: „Panuje tu suchy, bardzo zdro
wy chłód** — podczas gdy niem al pod 
oknem Indianie zam arzają na śmierć. 
Kpt. M urray w czasie pościgu Indian 
przyznaje się sam przed sobą: „Zabi
łem ostatni głos sumienia, koniec z 
głupimi m arzeniam i o spraw iedliw o
ści.“ Kpt. Wessells idzie popatrzeć na 
Czejennów; jeżeli spojrzał na zapad
nięte tw arze i ogromne oczy wygło
dzonych, chorych indiańskich dzieci, 
to jedynie w tym celu, aby stw ier
dzić, jak  w yglądają dzieci Indian...

Sierżanci Kelly, porucznikowie Al
len, kapitanow ie Wessellsowie i M ur
ray owie, w yprodukowani przez mach i 
nę imperializmu, umieli z kolei wy
chowywać prostych żołnierzy - na 
morderców' kobiet i dzieci. Dziś tacy 
sami Kelly, Allenowie. Wessellsowie 
na Korei m ają ułatw ione zadanie. 
Służy im pomocą nie tylko indiańskie 
doświadczenie dziadków i ojców'. Po
m aga im  także to, że miliony małych,

am erykańskich chłopców — przy
szłych żołnierzy bawiły się takim i za
bawkami, jak ie oglądaliśmy z odrazą 
w W arszawie na wystawie w czasie 
Światowego Kongresu Pokoju. Czy 
chłopcom przyzwyczajonym do k a j
danek, kastecika, pałeczki gumowej, re 
wolwerku i kaptura Ku-Klux-Klamu 
tak trudno nauczyć się bestialstwa 
wobec ludzi?

Ścigani i bezlitośnie atakow ani In 
dianie odbywali swój tragiczny m arsz 
na północ w całkowitym  osam otnie
niu. Czy może mieli współczuć im 
biali osadnicy, wzbogaceni na ich zie
mi? Czy może kowboie z coltami za 
pasem ? Czy m iał ująć się za nimi 
głównodowodzący arm ii USA gen. 
Sherm an, symbol „pobłażliwego i ła
godnego ojca"? Nie, ten m iał jedną 
odpowiedź: pacyfikacja. Czy wobec 
tego miał zaprotestować pan general
ny prokurator Devens? Nie, ten 
stwierdził z całym cynizmem: nie wi
dzę nic ważnego w jakichkolw iek u- 
mowrach naszego rządu z bandą dzi
kusów. Czy wreszcie sam pan sekre
tarz departam entu spraw  w ew nętrz
nych, socjaldem okrata, człowiek, któ
ry stał w 1848 r na harvip'»rf"',v' euro
pejskiej Wiosny Ludów, Carl Schurz? 
Nie, barykady były jego „młodzień
czym szaleństwem", a teraz „ponie
waż każda większość pozbywa się 
mniejszości, więc dem okracja jest 
zbędna i niemądra**.

„...Żołnierze stall strzelając tak,

jak  strzela się na placu ćwiczeń do 
krążków wyrzucanych w powietrze, 
Indianie walili się bezwładnie. Żoł
nierze zabijali bezmyślnie, bez w y
boru, beż żalu, posyłając kule w  
serca 5-letnich dzieci i starców, któ 
rzy przeżyli ponad 80 lat. Chw ytali 
biegnące kobiety, strzelali do ra n 
nych Indianek pełzających z ję 
kiem po śniegu. Mieli tylko jedno 
pragnienie: wyładować cały zapas 
kul ze swych karabinów w skulone, 
um ierające postacie, które ruszały 
się jeszcze lub zdradzały oznaki ży- 
cia...“
Działo się to 71 la t tem u w forcie 

Robinson w USA. Dzieje się tak  sa
mo dziś w m iastach i wsiach kore
ańskich, w których wycofujące się od 
działy am erykańskie pozostawiają 
gruzy domów i trupy ludzi.

Jest jednakże jedna zasadnicza róż
nica. 70 la t temu pojedyncze głosy 
protestu przeciw zbrodni popełnionej 
na spokojnvm, małym narodzie tonę
ły bez echa w oceanie milczącej a- 
probaty dla gwałtu Dziś przeciw na
pastnikom występuje półtora m iliar
da ludzi ze wszystkich zakątków zie
mi. Dziś przeciw napaści na mały, 
spokojny naród koreański w ystępują 
również tysiące uczciwych Am eryka
nów, tych właśnie, którym  system a
tycznie i cierpliwie otw ierają oczy, 
serca i umysły tacy nieugięci bojow 
nicy o wolność i pokój na świecie ja k  

Howard Fast. B arbara Olszewska
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Z W Y C I Ę S K I  B I L A N S
25 radosnym  świętem 6 rocznicy wyzwolenia W arszawy, zbiegł się nie 

m niej radosny i zwycięski m eldunek o wykonaniu z nadw yżką pierwszego 
roku Sześcioletniego P lanu Rozwoju Gospodarczego i Budowy Podstaw  So
cjalizmu w naszym kraju.

Już na wiele dni przed końcem 1950 
r. poszczególne zakłady pracy, a n a 
w et całe gałęzie gospodarcze, sk łada
ły m eldunki o przedterm inow ym  w y
konaniu swych planów produkcyj
nych. Były to jednak plany z poszcze
gólnych dziedzin produkcji i nie da
wały jeszcze pełnego bilansu w ykona
nia I roku P lanu 6-letniego, jako ca
łości.

Taki pełny bilans, taki całkowity 
obraz naszych dokonań i osiągnięć w 
r. 1950, przynosi dopiero ogłoszony w 
dn. 18 bm. K om unikat PKPG o wy
konaniu Narodowego P lanu Gospodar 
czego w r. 1950.

We wszystkich bez w yjątku dzie
dzinach naszej gospodarki: w prze
myśle i rolnictwie, w budownictwie 
i kom unikacji, w handlu i zaopa
trzeniu, w dziedzinie oświaty, k u ltu 
ry i zdrowia, w gospodarce komunał 
nej i mieszkaniowej, w za trudn ie
niu i wydajności pracy, w obniżce 
kosztów własnych — słowem, na 
wszystkich odcinkach naszej walki 
o w ykonanie zadań Planu, podsu
mowanie te j walki wypada zwycię
sko.
Najważniejszy odcinek tej w alki — 

produkcja przemysłowa, może się po
szczycić wyjątkowym i sukcesami. 
Oto one: w ykonanie ogólne planu pro 
dukcji w 107,4 proc., przekroczenie po
ziomu produkcji z r. 1949 o 26,1 proc. 
i osiągnięcie w zakresie produkcji 
przem ysłu wielkiego i średniego 225 
proc. poziomu przedwojennego. Szcze
gólne znaczenie ma przekroczenie pla
nu  produkcji, i to w znacznie w ięk
szym procencie niż przeciętna ogólno 
(7,4 proc.), w tak ważnych artykułach 
przemysłowych, jak  trak to ry  o 12 
proc., maszyny rolnicze o 16 proc., sa 
mochody ciężarowe o 16 proc.

Również w zakresie produkcji a r ty 
kułów  konsumcyjnych, osiągnięcia 
nasze w r. 1950 są w wielu gałęziach 
o wiele wyższe od przeciętnej wyko
nania planu. Tak np. w zakresie pro
dukcji cukru plan został przekroczo
ny o 15 proc., piwa o 30 proc., wędlin 
o 30 proc.

Dalszymi osiągnięciami w zakresie 
produkcji przemysłowej, obok wyko
nania z nadw yżką planu r. 1950, jest 
podjęcie po raz pierwszy w r. ub. 
produkcji wielu artykułów , dotych
czas u nas nie w ytw arzanych: obra
b iarki nowego typu, parowozy TKT 
48, kotły s t a ł o ś '  ffo centralnego ogrze1 
w ania itp. Poważnym osiągnięciem . 
je st również uzyskanie obniżki kosz
tów własnych produkcji przemysłowej 
przeciętnie o 3,4 proc. w porównaniu 
z r. 1949.

Postęp gospodarczy i społeczny 
wsi

Bilansując te osiągnięcia naszego 
przemysłu w r. 1950, należy stwierdzić,

iż byłyby one jeszcze większe, gdyby 
wszystkie bez w yjątku działy produk
cyjne wykonały w pełni lub z nad 
wyżką swe zadania, jak  to ma m iej
sce w odniesieniu do przeważającej 
większości artykułów  przemysłowych. 
Jednakże, jak  stw ierdza kom unikat 
PKPG, w zakresie niektórych a rty 
kułów plan r. 1950 nie został w 100 
proc. wykonany. Tak np. plan pro
dukcji surówki wykonano w 96 proc., 
kwasu siarczanego w 85 proc., paro
wozów w 86 proc., cegły w 87 proc., 
mebli w 89 proc. I mimo, że w porów
naniu z r. 1949 produkcja tych a rty 
kułów była w r. 1950 wyższa, fakt 
niewykonania planu pozostaje faktem  
i wymaga wzmożenia wysiłku w tych 
dziedzinach produkcyjnych, aby na
drobić zaległości I roku Planu.

Druga ważna dziedzina produkcyj
na — rolnictwo, osiągnęła również 
bardzo pomyślne wyniki,

Wyniki te dotyczą nie tylko ilościo
wego stanu produkcji rolnej, lecz 
również podniesienia jej jakości, a 
wreszcie rozwoju postępowych form 
organizacyjnych gospodarki rolnej. 
Ogólna produkcja rolnicza w r. 1950 
wzrosła, pod względem wartości o 13 
proc., w czym produkcja roślinna o 6 
proc., zwierzęca o 24 proc. Na osiąg
nięcie to wpłynęło podwyższenie plo-

Na plenum  Żarz. Głównego Zw. 
Zaw. Metalowców przedyskutowano 
m. inn. wpływ współzawodnictwa zo 
bowiązaniowego na wzrost w ydajno
ści pracy oraz walkę o oszczędność i 
rozwój ruchu racjonalizatorskiego.

Uczestnicy plenum  jednomyślnie 
wypowiedzieli się za powszechnym 
wprowadzeniem współzawodnictwa, 

..opartego, .na zobowiasapiach. W oddzia 
le mechanicznym zakładów „Kon- 

• stal", "po podjęciu-■■ indywidualnych- i 
zespołowych zobowiązań, wydajność 
pracy wzrosła w krótkim  czasie o 63 
proc.

Stwierdzono, że głównymi źród
łami oszczędności w przemyśle m e
talowym jest współzawodnictwo: o 
pełne w ykorzystanie maszyn, o osz
czędność energii, o przyspieszenie 
obiegu środków obrotowych.

nów z 1 ha oraz zwiększenie obszaru 
upraw  do 15.180 tjrs. ha.

Po raz pierwszy w r. 1950 w p ro 
dukcji rolniczej w ystępuje wyraźnie 
rola sektora socjalistycznego w ro ln i
ctwie, a to na dwóch odcinkach: spół
dzielczości produkcyjnej i Państw o
wych Gospodarstw  Rolnych. Globalna 
wartość produkcji rolnej w tych go
spodarstwach socjalistycznych w zro
sła o 35 proc. w porównaniu z r. 1949. 
Wzrost ten zawdzięczamy ogromnemu 
wzrostowi ilości spółdzielni produk
cyjnych, których liczba wyniosła 2.200, 
oraz Państw ow ym  Ośrodkom M aszy
nowym, których liczba wzrosła z 30 
w r. 1949 do 156 w r. 1950.

Postęp gospodarczy i społeczny, 
który po raz pierwszy w r. 1950 za
znaczył się z całą w yrazistością na 
odcinku wsi polskiej znajduje w y
raz nie tylko we w spaniałym  roz- 

. woju socjalistycznych form  go
spodarki, nie tylko w podniesieniu 
i unowocześnieniu ku ltu ry  gleby, 
lecz również w znacznym podniesie
niu m echanizacji rolnictw a, w roz
woju akcji kontraktacyjnej, a wresz 
cie w znacznych osiągnięciach w za 
kresie elektryfikacji wsi. W r. 1950 
zelektryfikow ano dalszych 1000 go
spodarstw , a ogólna liczba ze lek try 
fikowanych gospodarstw  do końca 
1950 r. wyniosła 12 i pół tys.

Wzrost stopy życiowej
Trzecim odcinkiem naszej gospodar 

ki, k tóry w r. 1950 wykazał szczegól-

Duże sukcesy w pracy uzyskali ro 
botnicy drogowi dzięki w prowadzeniu 
szybkościowej metody budowy dróg, 
opartej na wzorach drogowców r a 
dzieckich.

Jak  stwierdzono na Plenum  Żarz.
Głównego Zw. Zaw. Pracowników 
Przem ysłu Spożywczego, 89 proc. 
zakładów tego przemysłu wprowa 
dziło już współzawodnictwa zobowią 
zaniowe,
Duże osiągnięcia ma Zw. Zaw. Spo 

żywców w dziedzinie akcji socjalnej. 
Np. w r. 1950 wyjechało na kolonie 
letnie 20 tys. dzieci pracowników.

A nalizując przebieg wykonania za
dań produkcyjnych ostatniej kam pa
nii, plenum  Zw. Zaw. Pracowników 
Przem ysłu Cukrowniczego stw ierdzi
ło, że przedterm inow e w ykonanie pla 
nu i uzyskanie 15 proc. nadwyżki cu 
kru  możliwe było przede wszystkim 
dzięki masowemu ruchow i współza
wodnictwa oraz racjonalizatorstw a.

ne tem po rozwojowe, były inwestycje 
i budownictwo. O wielkości i zasięgu 
zadań inw estycyjnych, dokonanych w 
r. 1950, świadczy fakt, że nakłady fi
nansowe na cele inw estycyjne były 
w r. 1950 o 53 proc. wyższe niż w r. 
1949.

W ykonanie tak  w ielkich zadań by
ło możliwe dzięki szerokiem u rozwo
jowi sieci uspołecznionych przedsię
biorstw  budowlano-m ontażowych oraz 
podniesieniu ich zdolności produkcyj
nej poprzez zwiększenie kadr praco
wniczych, wzrost m echanizacji p ra
cy w budownictwie, stosowanie no
wych m etod technologicznych oraz ko 
rzystanie w coraz szerszym stopniu z 
doświadczeń radzieckich, że w ym ieni
my tylko wprowadzenie zasad pracy 
zespołowej, potokowej i budownictwa 
szybkościowego.

Osiągnięcia nasze w dziedzinie b u 
dow nictwa mieszkaniowego w yrażają 
sic cyfrą 81.600 izb oddanych do użyt
ku w r. 1950, zam iast zaplanowanych 
63.500 izb.

Inne dziedziny gospodarcze, a w 
szczególności działy usługowe: kom u
nikacja, łączność, transport i handel, 
nie pozostały w tyle za dziedzinami 
produkcyjnym i i również wykonały 
I rok P lanu  6-letniego ze znaczną 
nadwyżką. Szczególnym dynamizmem 
rozwojowym może się wykazać uspo
łeczniony obrót handlowy. Obroty de
taliczne ap a ra tu  uspołecznionego 
wzrosły o 76 proc. w stosunku do r. 
1949 i wynosiły 85 proc. ogólnych obro

Załoga elektrow ni bydgoskiej, k tó 
ra w r. ub. zaoszczędziła ok. 500 tys. 
zł, postanowiła obecnie szczególny na 
cisk położyć na oszczędną gospodarkę 
węglem i olejem maszynowym. Zało
ga kotłowni, postanowiła pracować w 
ciągu każdego miesiąca 12 godzin mf 
zaoszczędzonym paliwie.

Załogi wielu ośrodków przem ysłu 
naftowego postanowiły w ykonać plan 
produkcyjny I półrocza rb. co n a j
mniej na 15 dni przed term inem . W 
jednym  z okręgów naftow ych załogi 
postanowiły w yprodukow ać w I pół
roczu rb. dodatkowo 60 wagonów ga- 
zoliny.

710 tys. zł, oszczędności 
na węglu

W walce o wzmożenie oszczędnościo 
wej gospodarki węglem doskonałe wy 
niki uzyskuje załoga huty „Bankowa", 
która w 1950 r. wysunęła się na czo
łowe miejsce wśród zakładów hu tn i
czych. Robotnicy huty wygospodaro
wali w 1950 r. 710 tys. zl dodatko
wych oszczędności.R  A  D  I  O

W WALCE 0 W ZM OŻENIE WYDAJNOŚCI PRACY
robotnicy podejmują nowe formy współzawodnictwa 
Zebrania Zarządów Głównych Zw. Zaw.

Doniosłe uchwały VI Plenum  CRZZ były ostatnio przedyskutow ane 
przez uczestników plenarnych obrad zarządów głównych zw. zaw.: M eta
lowców, Drogowców, Spożywców i Cukroivników.

na  dzień 20 styczn ia  1951 r. (sobota).
Na fali 1322 m.
5.20 K o n ce rt 6.10 W szechnica R adiow a 

6.45 Po lska  p ieśń  m asow a 0.05 M uzyka 
p o ran n a  z cy k lu : „M yślim y o przyszłości"
9.15 M uzyka sym foniczna 9.50 „L udzie  zza 
rz e k i"  — ode. pow. B arte lsk ieg o  10.10 R a
dziecka m uzyka ludow a 10.55 A ud. dla 
k la s  III—XV — „C hoinka w S o k o ln ik ach "— 
aud . sł.-m uz. 11.15 M uzyka 12.15 U tw ory 
skrzypcow e 12.55 M elodie ludow e 16 20 
F e lie to n  16.30 K om pozytor T ygodnia — 
Serg iusz R achm aninow  17.05 P ogadanka 
d la  ku rsów  p a r ty jn y c h  I-go stopn ia  na 
w si z cy k lu : „B u du jem y  podstaw y so c ja 
lizm u " 17.30 Z k ra ju  i ze św ia ta  13 10 
K o n ce rt 19.00 „R odzina" — słuchow isko 
wg, sz tuk i Iw ana Popow a 19.50 Scherzo 
b-m oll C hopina 20.30 M uzyka taneczna
21.15 Z naszych  p ieśn i 21.35 Na m uzycznej

fa li 22.10 W szechnica R adiow a 22.30 S ona
ta  B rahm sa.

Na fa li 367 m.
5.20 K o n ce rt 6.15 K o n ce rt m ando lin tstów  

6.50 P ieśn i m asow e 7.20 W szechnica R a
diow a 7.40 M uzyka 13.50 K o n ce rt solistów
14.20 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y  14.50 K oncert 
16.00 P ieśn i ludu  am ery k ań sk ieg o  — aud. 
sł.-m uz. 16.20 D ziennik  w arszaw sk i 16.35 
M uzyka 16.45 G ram y w szachy 17.15 Mu
zyka ludow a 17.40 L ekcja  jęz. ro sy jsk iego  
17.53 P ieśn i radzieck ie  18.00 M uzyka 13.40 
D uet harm on istów  19.00 W szechnica R a
diow a 19.20 H isto ria  m uzyki po lsk iej 20 30 
P rzy  sobocie po robocie 21.30 M uzyka i 
ak tu a ln o śc i 22.00 „O jciec G o rio t"  — ode. 
pow. B alząca 23.10 M uzyka taneczna .

P o lsk ie  R adio zastrzega  sobie  m ożliwość 
zm ian w  p rog ram ie .

Portowcy zwiększają 
wydajność

Nowa form a współzawodnictwa — 
współzawodnictwo zobowiązaniowe — 
obejm uje załogi dużych i m ałych za
kładów pracy.

Na Wybrzeżu w podejmowaniu 
nowych zobowiązań przodują robot 
nicy portowi Szczecina. Do w spół
zawodnictwa przystąpili już prawie 
wszyscy dźwigowi portu szczeciń
skiego. M. inn. dźwigowi z nabrze
ża Parnica postanowili przeładow y
wać o 2 tony na godzinę więcej niż 
dotychczas.

Podkreślić należy, że w wyniku zra 
cjonalizowania gospodarki węglowej 
zużycie węgla na tonę produkcji 
zmniejszyło się w hucie „Bankowa" w 
r. 1950 o 18 kg w stosunku do 1949 r.. 
a o 35 kg w stosunku do 1948 roku.

W obec dużej ilości m a
te ria łu  ko le jn y  odc inek  
pow ieści u k a ż e  s i ę  
w num erze ju trze jszym

Z SALI SĄDOWEJ

O F I A R Y  I  MORDERCY
Sala sądowa to szczególnie w rażli

wy sejsm ograf zjaw isk społecznych 
i  politycznych. To, obok czego wielu 
przechodzi obojętnie, co pozostaje 
często niezauważone — odbite w dra 
rnatycznym zwierciadle sali sądowej, 
s ta je  się zrozumiałą dla każdego prze
strogą.

■ Trzeci dzień procesu krakow skie
go odbywał się pod znakiem przewo
du dowodowego: jeden za drugim 
przew ijali się świadkowie, nakreśla
jąc wszystkie szczegóły aktów  zbro
dni, rabunków , charakteryzując ofia
ry  bandyckich napadów.

Stanęła przed trybunałem  65-let- 
n ia chłopka, Kamionka, m atka m ili
cjanta, zamordowanego w chwili, 
gdy szedł niosąc jej 2 kg. mięsa. Był 
je j jedynym  żywicielem, S taw ali 
przełożeni, koledzy i towarzysze po
m ordowanych: kaprala MO i nau 
czyciela Seweryna. S taw ały ofiary 
napadów, pracownicy spółdzielni, soł 
tys i pracownica m agazynu spożyw
czego pobici w czasie napadu.

Z zeznań tych świadków, opowia
dających prostym i często słowami, 
w yrasta ł pełny obraz pomordowanych 
i morderców.

Kim były ofiary? Nauczyciel Se
w eryn był organizatorem  kursów  dla 
analfabetów  w swojej wsi, „szano
w any przez starszych, kochany przez 
młodzież" — jak  powiedział świadek 
W ójcik, członek kom itetu rodziciel
skiego przy szkole, w której uczył 
zamordowany. „Wzór nauczyciela 
wiejskiego, wychowawcy młodzieży 
i  ofiarnego społecznika" — iak  scha

rakteryzow ał go świadek Berdach. 
przewodniczący oddziału Z w. N au
czycielstwa Folskiego.

Kim były ofiary? K apral MO 
Kaczm arek był synem biednego 
chłopa. Obowiązkowy, zdyscyplinowa 
ny funkcjonariusz władzy ludowej, 
m ający wiele zasług w walce ze spe
kulacją, z nielegalnym  garbunkiem  
skór i nielegalną sprzedażą alkoho
lu — m ilicjant, cieszący się zaufa
niem i uznaniem przełożonych.

W aldem ar G rabiński — kilkuna
stoletni chłopiec, który za dużo w ie
dział o bandytach i za dużo mógłby 
powiedzieć.

Kierownikowi spółdzielni, na którą 
dokonano napadu, bandyci powie
dzieli: „Za dużo udzielasz się spo
łecznie — uważaj, bo zastrzelimy, 
jak  psa"...

— Proszę otworzyć drzwi! Jeste
śmy z Urzędu Bezpieczeństwa — mó
wili i żądali najpierw  legitym acji 
partyjnej, później — pieniędzy.

— Waszych dwustu złotych nie 
chcemy — powiedzieli sołtysowi P a
włowskiemu w spaniałom yślnie — 
dawajcie państwowe pieniądze! A 
gdy okazało się, że sołtys wpływy z 
podatku gruntowego wpłacił już do 
kasy — bili go, bili, bili...

— Pam iętacie, jak  Niemcy bili — 
my też potrafim y niezgorzej! — wo
łali.

Jeden za drugim, oskarżającym  ge
stem w skazują świadkowie zbrodnia
rzy. Oto są ci, którym  wielebni ojco
wie z w clbrom skiej parafii udzielali, 
m oralnych rad. w skazań i broni.

r Patrząc na oskarżonych, słuchając 
ich zeznań i zeznań świadków, tru d 
no nie zastanowić się nad tym bez
m iarem  zwyrodnienia, które lęgło 
się w polskim  prowincjonalnym  mia-r 
steczku.

Piszący te  słowa spędził 3 la ta  w 
obozach koncentracyjnych, zapozna
jąc się gruntow nie z całym bestial
stwem  hitleryzmu. I oto zbrodnicze 
metody, zwyrodnienie, k tóre tylekroć 
skłonni byliśmy przypisywać „raso
wym" czy narodowym  cechom ger
m ańskim  — jak  żywe odnajdujem y 
wśród nas.

Jeden jest tylko klucz do tego dy
lem atu  i jedno jedyne w yjaśnienie 
sedna rzeczy. W yjaśnienie, które 
przed la ty  rzucił swoim sędziom w 
tw arz Dymitrow, oskarżony w proce
sie lipskim, gdy zarzucali mu h itle
rowcy, że naród bułgarski jest dziki 
i barbarzyński.

— To nie naród, to faszyzm jest 
dziki. Każdy faszyzm jest dziki i b a r 
barzyński — zawołał wówczas.

Bandziorska mama, która podpisa
ła w yrok śmierci na swego syna i w 
6 dni po jego zagładzie z drugim  
synem — bandytą spokojnie fingo- 
wała i organizowała napad, o który 
prosił kierow nik spółdzielni, mający 
półmilionowe niedobory i chcący za
tuszować ślad nadużyć. Bandyci, któ 
rzy m ordowali i rabowali, u tw ie r
dzając się w etyce chrześcijańskiej 
i k ierując się wskazaniem  swych 
duszpasterzy — aby, Boże broń, nie 
popaść w grzech i nie utracić zba
wienia duszy. Duchowni, z których 
jeden „modlił się na intencję zam or
dowanego W aldem arka", a drugi do
starczał broni do tego m orderstw a.

Ciemnota i zacofanie, pielęgnow a
ne z całym  w yrachow aniem  przez

wieki, pozwalały prowadzić na pasku 
ogłupiane m asy ludowe, paraliżow a
ły ich siłę i świadomość, niewoliły 
do k ieratu . W yzwolenie z ciemnoty 
musiało wcześniej czy później ozna- 

-r-czać zmierzch w stecznictwa i współ- 
żerujących z nim  sił.

W ładza ludowa przyniosła po
wszechność oświaty i wyzwolenie 
społeczne — ona więc i niesiona przez 
nią wiedza są bezpośrednim i w roga
mi ciemnogrodu. Przeciw  m ilicjan
tom i nauczycielom skierowano więc 
lufę pistoletu.

Pojony wódką i tum aniony górno
lotnym  frazesem  „etycznym" strze
lał bandycki pomiot kołtuństw a, nie 
zdając sobie często spraw y z tego, 
czyim jest narzędziem  w tej walce 
klasowej.

Tak! Sala sądowa jest szczególnie 
w rażliw ym  sejsm ografem  zjaw iśk spo 
łecznych.

*
Na krakow skim  procesie oskarże

ni zasiadają w 4 ławach, ustaw io
nych am fiteatraln ie , jedna nad d ru 
gą. Pierw szą ławę zajm ują oskarże
ni księża i wyrodna m atka. W dal
szych siedzą mordercy i rabusie.

Na procesie b rak  jednak  jednej 
jeszcze, symbolicznej ławy. Ławy, na 
której zasiedliby wszyscy zakuliso
wi m oralni sprawcy i podżegacze do 
zbrodni — gdziekolwiek są, w k raju  
czy zagranicą.

Przewód sądowy został już zam k
nięty. Głos m ieli oskarżeni i św iad
kowie, dokum enty i dowody rzeczo
we. Teraz głos zabierze prokurator. 
Będzie to głos społeczeństwa, oskar
żającego jak  najsurow iej winnych 
zbrodni, rabunku, bratobójstw a i pod 
żegania do zbrodni.

Jerzy  Ros.

I

tów handlowych w  naszym  kraju . 
Ogółem w r. 1950 uruchomiono ok. 15 
tys. nowych uspołecznionych punktów  
sprzedaży.

Na tle  tych pomyślnych wyników, 
jak ie osiągnęły w r. 1950 nasze gałę
zie gospodarcze, produkcyjne i usłu
gowe, w zakresie zwiększenia masy 
towarowej, uspraw nienia procesów 
produkcyjnych, przyspieszenia obro
tu, obniżenia kosztów własnych, wzro
stu akum ulacji socjalistycznej i wzros
tu  wydajności pracy, w ystępuje w y
raźnie w zrost stopy życiowej szero
kich mas ludzi pracy.

Ta dalsza popraw a w arunków  by
towych ludzi pracy w r. 1950 zn a j
dow ała w yraz w różnej postaci, a 
więc np. w dalszym zwiększeniu 
możliwości zatrudnienia (więcej o- 
sób pracujących w rodzinie), we 
wzroście płacy rea lnej pracow ni
ków (ok. 6 proc. w r. 1950), we 
wzroście nakładów  na akcje wcza
sów, lecznictwa oraz urządzeń so
cjalnych i kulturalnych, we wzro
ście mieszkaniowego budownictwa 
robotniczego, w ograniczeniu ele
m entów spekulacyjnych i kap ita li
stycznych, w udostępnieniu znacz
nie większej i bogatszej masy tow a
row ej artykułów  konsumcyjnych, a 
wreszcie w pełnej stabilizacji cen i 
zapoczątkowaniu ich obniżki dzięki 
dokonanej w r. 1950 reform ie w alu
towej.

Praca nasza dla pokoju
Porów najm y ten tak  pomyślny b i

lans naszej pokojowej gospodarki w 
I roku P lanu  6-letniego, który wyraża 
się ogromnym -wzrostem produkcji 
przemysłowej i rolniczej, ogromnym 
wzrostem nakładów  inw estycyjnych 
i ' budow nictwa mieszkaniowego, 
ogromnym wzrostem  urządzeń so
cjalnych, zdrowotnych, k u ltu ra l
nych, ogromnym wzrostem  oświa
ty, stałym  wzrostem  stopy życiowej 
szerokich m as społeczeństwa, porów 
najm y ten  bilans twórczej pracy —

którym  zresztą wykazać się mogą 
wszystkie k ra je  i narody wielkiego 
frontu  pokoju ze Związkiem Radziec
kim na czele — z bilansem  państw  
kapitalistycznych, k tórych rządy pod 
dyktatem  Ameryki, up raw ia ją szan
taż wojenny, politykę agresji i im pe
rializm u.

W Związku Radzieckim, u nas i w 
innych państw ach dem okracji ludo
wej — wzrost budownictwa, potęgo
wanie sił wytwórczych k ra ju  dla ce
lów pokojowego rozwoju k raju  i do
brobytu jego obywateli.

W S tanach Zjednoczonych i w  in 
nych państw ach zm arshallizowanych 
— wyścig zbrojeń, potęgowanie pro
dukcji środków zagłady i zniszczenia.

U nas i w całym  obozie pokoju — 
pewność i spokój twórczej pracy.

Tam  i wśród m arionetek W aszyng
tonu — histeria wojenna, lęk i n ie
pewność ju tra .

U nas i w  całym obozie pokoju — 
każdy rok — to popraw a w arunków  
bytu szerokich mas, to wzrost oświaty, 
rozwój w arunków  kulturalnych i zdro 
wotnych.

Tam  — każdy rok — to pogorszenie 
w arunków  bytu ludzi pracy, to wzrost 
kosztów utrzym ania, wzrost ciężarów 
podatkowych na cele wojenne, spa
dek realnych płac, zaniedbanie w arun  
ków mieszkaniowych, ograniczenie 
praw  i zdobyczy socjalnych robotn i
ków. |

To porównanie je s t d la nas i d la
wszystkich ludzi na całym świecie 
m iłujących pokój krzepiące, um ac
nia bowiem w iarę i pewność, że 
twórcze siły postępu odniosą zwy
cięstwo nad ciemnym i siłam i usi
łującym i nieść zniszczenie, śm ierć i 
zagładę, że praca nasza i innych 
narodów  wielkiego obozu pokoju nie 
zostanie unicestwiona przez garstkę 
szaleńców, lecz stanie się podw ali
ną lepszego ju tra  dla wszystkich lu 
dzi pracy. T.D.

FACHOWCY POSZUKIW ANI
INŻYNIERA BUDOW LANEGO, TECH NIKÓW  BUDO
WLANYCH, SAM ODZIELNYCH M AJSTRÓW  BUDO
WLANYCH NA STAN OW ISKA KIERO W N ICZE W B IU 
RZE i NA BUDOV/ACH, KSIĘGOW EGO i SA M O DZIEL
NEGO PLA N ISTĘ z a tru d n i od zaraz  OLSZTY Ń SK I 
ZESPÓ Ł BUDOW NICTW A PRZEM YSŁOW EGO DROB
N EJ WYTW ÓRCZOŚCI. W y nagrodzen ie  w g U k ład u  
Z biorow ego P łacy  w  B udow nic tw ie . Z głaszać się do 
B iu ra  O lsz tyńsk iego  Z espo łu  B udo w n ic tw a  P rz em y sło 
w ego D robnej W ytw órczości, O lsztyn , ul. P od leśn a  15 
( ta r ta k  D .P.P.M .). K  63-0

PRACOW NIKA NA STANOW ISKO IN TEN D EN TA  po
sz u k u je  od  zaraz  AKADEM IA MEDYCZNA W B IA 
ŁYMSTOKU. M ieszkan ie w raz  z o św ie tlen iem  zapew 
n ione. W arunk i do om ów ien ia w Oddz. P e rso n a ln y m  
A kadem ii M edycznej, B ia łystok , u l. K iliń sk ieg o  T/UJfl 
godz. 8—15-ej. K  49-0

KSIĘGOW YCH, PLA N ISTÓ W , HANDLOW CÓW  p rz y j
m iem y od zaraz  do naszych  działów . Z głoszenia p i
sem ne zaraz  z życio rysem  lub  osob iste  k ie ro w ać  do 
D ziału P e rso n a ln eg o  K O PA LŃ  RUDY ŻELA ZN EJ SA 
BINÓW  z siedzibą  K onopiska , poczta  B lachow nia, p o 
w ia t C zęstochow a. D ojazd  do m iejsca  p racy  zap ew n io 
n y  au to b u sam i PK S. K  120-1

PRZETARGI I LICYTACJE
C S  W IESZCZENIE o  L IC Y T A C JI. W  m yśl a r t. 86 d e
k re tu  z dn ia  28 sty czn ia  1947 ro k u  o egzek u c ji ad m i
n is tra c y jn e j św iadczeń  p ien iężn y ch  (Dz. U. R. P . N r 
21, poz. 84) p o d a je  się do ogólnej w iadom ości, że dn ia  
24 styczn ia  b r . o godzin ie  10-ej w  lo k a lu  P rezy d iu m  
W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej p rzy  u l. M ickiew icza 
n r  3 odbędzie  się sp rzedaż  z lic y ta c ji n iżej w y m ien io 
nych ruchom ości:

P ian in o  m a rk i „E d  S e ile r" , g a rn itu r  m ęski ko lo ru  
czarnego  oraz ro w er m ęski.

Z a ję te  p rzed m io ty  m ożna og lądać  w  dn iu  24 s ty c z
n ia  b r. od godziny  9-ej do godziny 10-ej w  lokalu  P re 
zyd ium  W ojew ódzkiej R ady N arodow ej w  B ia ły m sto 
k u  p rzy  u licy  M ickiew icza n r  3. k  53-1

Komunikat
Zakład

Ubezpieczeń Społecznych
Oddział Obwodowy w Lublinie

(b. Ubezpieczalnia Społeczna)

zaw iadam ia, że

składki
ubezpieczeniowe

winny byś wpłacane przez zakłady pracy
znajdujące się na terenie m. Lubi na i pomiatóin: 
bialskiego, ebełmikiego, kraśnickiego, lubartow
skiego, lubelskiego, łukowskiego, pułauskiego, 

radzyńskiego i wlodawskiego
na rachunek oddziału

w Narodowym Banku 
Polskim w Lublinie

konto Nr 431/29 w zg lędn ie  do P. K. O. 
n a  konto Nr II.123/443.

HANDLOWE
K ozetkę  - tap czan  now ą 
sp rzedam . C zęstochow a, ul. 
K o p ern ik a  10. 1593-0
K up ię  sy p ia ln ię  w  do b ry m  
sta n ie . C zęstochow a, te le 
fon  16-00. 2153-1

PRACA Z.AOF.
P o trz eb n a  m aszy n istk a  n a  
sankow ą. C zęstochow a, Ol
sz tyńska  74 m . 4. 1600-1
P o trz eb n a  m aszy n istk a  n a  
m a sz y n k ę  o k rąg łą  144 ig ły . 
Częstochow a, W ieluńska 16. 
M ielczarek . 2154-1

NAUKA
T rzym iesięczne  now oczes
ne k o resp o n d en c y jn e  k u r 
sy księgow ości. Łódź, 
sk ry tk a  163. K  9-0

LOKALE
P oszu k u ję  p o k o ju  z k u c h 
n ią  w zg lędn ie  dużego po 
k o ju  d la  2 osób. Zgłosze
n ia  do B iu ra  O głoszeń „Z y  
cia C zęstochow y" pod n r
„1“ . __________ ______ i 602-1
Z am ien ię  duży pokój n ie -  
k rę p u ją c y  z gazem  — Z a
b rze  na pokój w  C zęsto
chow ie (śródm ieście). Czę
stochow a, A le ja  19—16.

1595-1
Za pom oc dom ow ą dam  
sam otne j m ieszkan ie , opał. 
Częstochow a, W arszaw ska 
9 m . 4, godz. 15—17. 1255-1

~  z g u b y "
Z gubiono  k siążeczkę w o j- 

I skow ą w y d an ą  przez  RKU 
C zęstochow a, k a r tę  re je -  

, s tra c y jn ą  ro w eru , k w ity  
na drzew o oraz p lan  n a  

| budow ę w y d an y  przez  gm i 
| n ę  G rabów ka k /C zęstocho- 
i w y n a  nazw isko  K o t J ó 

zef.___________________ 1596-1
Z gubiono  leg ity m ac ję  Ubez 

i p ieczaln i Społecznej Czę- 
; stochow a na  nazw isko  F lo r
! czyk H ipo lit._________1597-1

Z gubiono  leg ity m ac ję  n r  
4249950 w y d an a  p rzez  U bez- 
p ieczaln ię  Społeczną Czę
stochow a n a  nazw isko  K o
p c iń sk a  A nna. 1598-1
Z gubiono k a r tę  r e je s tr a 
cy jn ą  w y d a n ą  przez RKU 
C zęstochow a, św iadectw o 
ślubu  n a  nazw isko  K u- 
d rzy n  Ja n , o raz  zegarek  
dam ski. Z nąlazcy  — zw ro t 
w ynagrodzę . Częstochow a,
J  adw igi 95.__________ 1599-1
Z gubiono  książeczkę w o j
skow ą RKU Sosnow iec na 
nazw isko  K opaczk i S tefan .

______ 1601-1
Z gubiono zaśw iadczen ie  
w ojskow e RKU E ia ły s to k , 
zaśw iadczen ie  tożsam ości, 
leg ity m ac ję  służbow ą na  
nazw isko  D ąbrow sk i P io tr  
B ia łystok , 1 M aja  128.

1611-1

Osoby otrzymujące PRZESYŁKI 
od krewnych z  Z A G R A N I C Y
n ie c h  ż ą d a ją  w y łą c z n ie

paczek PEKAO
na  k tó re  p rz y jm u je  zam ów ien ia  i op ła ty

PE&AO TRADING CORPORATION
New Y ork 4, N. Y. 25, B ro ad  S tre e t, Room 818 

T ą d rogą m ożesz o trzy m ać: 
m a ter ia ły  c z y s id  w e łn ia n e , b a w e łn ia n e , p o d sz e w 
k o w e , m aszy n y  d o  s z y c ia , m a szy n y  i n a rzęd z ia  
ro ln icze , cem en t, m e b le , ra d io o d b io rn ik i, row ery , 
w ę g ie l ,  p a czk i ż y w n o ś c io w e , in w en ta r z  żyw y  

— krow y i p r o s ię ta .
In fo rm a c ji udziela:

Bank P olska K asa Opieki S. A.
W arszaw a, T ra u g u tta  7

Z gubiono  leg ity m ac ję  Zw. 
Zaw . P ra c . W łók ienn iczych  
n r  324860 n a  nazw isko  K o
w alew sk a  H elen a , S uw ał- 
ki, N aniew icza 35. 1610-1
Z gubiono leg ity m ac ję  U bez 
p ieczaln i Społecznej n a  n a 
zw isko P ie tru c z u k  B azyli. 
B ia łystok , Ju ro w ie c k a  12a. 
Z agubiono  b ile t k o le jo w y  
okresow y  n r  089947. P e ry s  
Józef. 39-1
Z agubiono dow ód tożsam o
ści kon ia , w y d an y  przez 
Z arząd  G m iny Tczów  na 
nazw isko  W rochna F ra n c i
szek. 40-1
Z gubiono k a r tę  rzem ieśln i
czą w y d an ą  w  K ielcach  n a  
nazw isko K ozera  A ndrzej 
zam ieszkały  -*■- w  B u ja k u , 
Iłża. 41-1
Z gubiono dow ód osob isty , 
k siążeczkę w o jskow ą w y 
dan ą  przez  RKU Je le n ia  
G óra, odcin ek  zam eld o w a
n ia  n a  nazw isko  R om an 
A nton i. 17-1

OGŁOSZENIA DROBNE
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Czy wystarcza?
Swego czasu donosiliśmy, że po

między miastem a Osiedlem Ostróda 
nad wąskim przesmykiem jeziora przy 
końcu ul. Duboisa stoi mostek. Przez 
mostek ten przechodzą codziennie se
tki ludzi, a przede wszystkim robot
nicy do pracy. Prawie przed rokiem 
most ten został przez nieuczciwych 
ludzi ograbiony niemal z połowy po
ręczy.

Ale brak poręczy zupełnie nie za
interesował Frez. MRN w Ostródzie, 
chociaż przed 1 maja ub. r. naprawia
no pokład mostu. O wypadek nie by
ło trudno.

Wreszcie w ostatnich dniach ub. r. 
wracając rowerem z pracy z fabryki 
Nr 14 Marianna Sobolewska spadła 
z mostu do wody. Na szczęście zakoń 
czyło się niegroźną kąpielą.

Ale 12 bm. pracownik Spółdzielni 
Ogrodniczej Czesław Wiśniewski z 
Ostródy poślizgnął się na omarznię- 
tym moście, spadł na lód, złamał so
bie rękę i rozbił głowę. Obecnie po
szkodowany przebywa w szpitalu. 
Gdyby jednak kanał nie był zamar
znięty, Wiśniewski niechybnie zato
nąłby.

Te dwa wypadki wystarczą chyba 
Prez. MRN, aby wydano polecenie 
żreperowania poręczy na mostku.

(Kor. ter. Margas)

P ó ł  e o k u  p r a c y  T W P

WIECZORY AUTORSKIE I PRELEKCJE
spotykają się z uznaniem społeczeństwa

60 tys. mieszkańców' naszego województwa było obecnych w ub. półro
czu na imprezach odczytowych, organizowanych przez Zarząd Woj. TWP 
na terenie Warmii i Mazur. Ilość wygłoszonych prelekcji była o 50 proc. 
wyższa od przewidywanej.

Powołany do życia w lipcu ub. r. 
ZW Towarzystwa Wiedzy Powszech
nej m iał za zadanie zorganizowanie 
specjalnej sieci prelegentów, którzyby 
mogli wygłaszać odczyty na tem aty 
popularno-naukow e w zakładach p ra
cy, PG R -ach i spółdzielniach produk
cyjnych.

Że praca TWP spotkała się z uzna
niem mieszkańców naszego wojewódz 
twa świadczą o tym przytoczone w y
żej cyfry. Większość prelekcji wygło
szono dla św iata pracy przy czym w 
PGR-ach 18 proc. ogólnej liczby, a w 
spółdzielniach produkcyjnych 10 proc.

ŚRODKI LOKOMOCJI
Niestety, jednak tak  pożyteczna ak 

cja naukowa prelegentów TWP napo
tyka na poważne trudności z braku 
środków lokomocji. Jest rzeczą nie 
wymagającą komentarza, że dostanie 
się do miejscowości odległej czasem o 
kilkanaście kilom etrów od stacji ko
lejowej, sprawia poważny kłopot pre
legentowi, który dysponuje ograni
czonym czasem, nie mogąc znaleźć się 
w kolizji z pracą zawodową.

W ó j t o w o  i  Z y b u ł t o w o
przykładem dla zespołów PGR

W trzecim  etapie współzawodnictwa 
pracy w m ajątkach PGR woj. olsztyń
skiego, nagrodzonych zostało za w ybit
ne osiągnięcia w -pracy 1.211 robotni
ków rolnych. Wśród nagrodzonych 
znajduje się 320 kobiet. 35 proc. na
grodzonych stanowią Mazurzy i W ar
miacy.

Podsum owanie wyników współza
wodnictwa między ze połami PGR 
wykazało, że pierwsze miejsce w woj. 
olsztyńskim zajął zespół Zybułtowo z 
okręgu olsztyńskiego i zespół Wój- 
tówka z okr. giżyckiego.

Obie załogi zespołów uzyskały do
skonałe wyniki w uprawie okopo
wych oraz hodowli zwierząt. Plany 
odstaw zbóż i trzody chlewnej ze
społy wykonały przed terminem. 
We współzawodnictwie pracy, de

cydującym  o wynikach upraw  i zbio
rach zbóż, brało udział 70 proc. ogółu

W n iedzielę
P l e n u m  Z O  Z Z K

(an) 21 bm. w świetlicy ZZK odbę
dzie się plenarne posiedzenie Zarządu 
Okr. ZZK z udziałem przedstawicieli 
Zarządu Głównego oraz partii. Porzą
dek dzienny przewiduje re fera t prze
wodniczącego Zarządu pt. „Zagadnie
nia ekonomiczne tutejszego okręgu", 
sprawozdania z przebiegu wyborów do 
rad  zakładowych i miejscowych na te 
renie kolejnictw a i szereg innych 
spraw. Obrady potrw ają 1 dzień. 
Początek o godz. 9 rano.

pracowników rolnych, czyli o 16 proc. 
więcej, aniżeli w etapie poprzednim.

O statnie miejsca we współzawodni
ctwie zajęły zespoły: Lojdy, Lipówka 
i Komorowo z okr. olsztyńskiego oraz 
zespół Wilewo z okr. giżyckiego.

TWP korzysta często z pomocy in 
stytucji lub organizacji społecznych, 
które wypożyczają samochody do 
przewozu prelegentów. Ale właściwa 
systematyczna praca rozpocznie się 
dopiero wtedy, gdy Z W będzie dyspo
nował własnym środkiem  lokomocji.

Tym bardziej jest to koniecze z u- 
wagi na fakt, że prelekcje TWP 
cieszą się coraz większym powodze
niem i popularnością w terenie. Aż 
miło jest obserwować przebieg od
czytu w takim  Olsztynku czy L u
bawie, gdzie frekwencja jest na
prawdę zdumiewająco duża.

INNE AKGJE
Jednak nie tylko akcja odczytowa 

jest zadaniem TWP. Placówka olsztyń 
ska z powodzeniem kontynuuje tr a 
dycje spotkań autorskich, tzn. spot
kań znanych literatów  z czytelnika
mi. Spotkań takich odbyło się już 120 
z udziałem ok. 30 tys. osób. Odwie
dziło nasz teren 16 literatów .

Z innej dziedziny pracy TWP na
leży wymienić zorganizowanie nie
dawno t.zw. „Zespołu Żywego Sto
łowa", który zajmie się szerzeniem 
słowa polskiego drogą recytacji, de
klam acji, śpiewu itp. Zespół ten or
ganizuje także samodzielne wy stępy z 
program em  tanecznym. W okresie od 
października do końca ub. r. imprezy 
„Żywego Słowa" oglądało ok. 9 tys. 
osób.

Olsztyńska placówka TW P rozco-

interesow ania społeczeństwa popular
nym i zagadnieniami naukowymi. 

Jesteśm y pewni, że dobrze zorga
nizowana praca TWP, łącznie z 
działalnością świetlic, zespołów a- 
matorskich itp. w terenie, a przede 
wszystkim ekip naszego teatru im. 
St. Jaracza, o którego zeszłorocz
nym dorobku napiszemy niebawem, 
przyczyni się do ożywienia życia 
kulturalnego na terenie naszego wo 
jewmdztwa, a specjalnie w odleg
łych od Olsztyna miasteczkach, 
wsiach i osiedlach.

N a j l e p s i  w  s k a l i  k r a j o w e j
Przodujemy w Czynie Melioracyjnym

(il) Toczące się w ub. r. w skali ogólnokrajowej współzawodnictwo o 
największą ilość oczyszczonych rowó w melioracyjnych, zakończone zosta
ło sukcesem woj. olsztyńskiego. Zajęło ono pierwsze miejsce w Folsce, 
wykonując plan robót wodno-melioracyjnych w 121 proc.

się zbiornikami wodnymi, naw adnia-Przodujące w tych pracach grom a
dy otrzym ały ogółem 151 nagród, w 
tym  60 radioodbiorników i 17 biblio
tek. W iejskie zespoły młodzieżowe, 
biorące udział we współzawodnictwie 
pod hasłem  „Czynu M elioracyjnego" 
otrzym ały 10 nagród w postaci sprzę
tu  sportowego. Przodownicy gromadź 
cy otrzym ali nagrody pieniężne w o- 
gólnef" wysokości 20.655 zł, w nowej 
walucie.

W planie na rok 1951 w zakresie 
prac w odno-m elioracyjnych przewi
dziane jest piętrzenie jezior i podno
szenie wód drogą mechaniczną. Jezio
ra nasze, jak  z tego wynika, staną

jącymi doliny rzeczne Narwd, Bugu i 
Wisły. Dzięki przeprowadzonym p ra
com żegluga na tych rzekach zostanie 
znacznie ulepszona.

W r.b. przeprowadzone zostaną 
również studia terenowe na trasie 
kanałów, łączących wielkie kom
pleksy jezior. Kanały te służyć bę
dą do przerzutu mas wodnych z 
największego na Warmii i Mazu
rach kompleksu jezior Sniardwy i 
Mamry. Pierwsze zastawki, spiętrza 
jące wodę, zostaną wybudowane je
szcze w tym roku.

M ieszkańcy Domów O pieki p racu ją
interesując się życiem społecznym

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Jak już donosiliśmy w osobnej not atce, zamieszczonej kilka dni temu, 

w Giżycku oddano do użytku uowoczc śnie urządzony Dom Starców. Uro
czyste otwarcie tej placówki odbyło się w uoiegłą niedzielę.

Korzystając z nadarzającej się okazji, przedstawiciel naszej Redakcji za
poznał się z warunkami panującymi w innych podobnych Domach naszego 
województwa.

Jest ich, w liczając nowootwarty 
dorn w Giżycku, 1U i mieszka w nich 
762 pensjonariuszy. P rzyjrzyjm y się 
więc mieszkańcom domów opieki w 
Rynie, Mrągowie, Węgorzewie, Luba
wie, Barczewie, Jezioranach, Ornecie, 
Litizbarku Działd. i Bartoszycach.

Olbrzymia większość, 85 proc. pen
sjonariuszy stanowi elem ent pocho-

ezęła już drugi rek swej pracy. Zdo- j dzenia chłopsko - robotniczego. Reszta 
byte w ub. okresie doświadczenia 
przyczynią się niewątpliw ie do jesz
cze większego spopularyzowania dzia
łalności T-wa, przede wszystkim do 
zwiększenia ilości im prez oraz do za-

Do 27 b. m., a więc jeszcze tydzień
nadsyłamy kupony ankiety

(czo). — K onkurs - ankieta na n a 
zwę dla nowego kina młodzieżowego 
w Olsztynie, zorganizowana przez 
Zarząd Woj. ZMP i Redakcję „Życia" 
cieszy się wśród naszych Czytelników 
niebywałym  zainteresowaniem. Co
dziennie otrzym ujem y po kilkadziesiąt 
odpowiedzi i to nie tylko z Olsztyna, 
ale z terenu całego województwa.
' K om isja konkursowa wobec olbrzy
miej ilości nadsyłanych kuponów 
przystąpiła już do prac wstępnych, 
segregując poszczególne odpowiedzi. 
Jak  wynika z dotychczasowych pro
wizorycznych obliczeń, Czytelnicy n a
si do dnia wczorajszego zgłosili już... 
ponad 80 różnych nazw.

Jednakże kilka z nich powtarza 
się stale i zdaje się, że nowe kino o- 
trzyma jedną z najliczniej propono
wanych nazw, jakimi są: „MŁODA 
GWARDIA", „PIONIER", „ZM P-O- 
WIEC", „KOMSOMOLEC", „PO
KÓJ".
Czytelnicy nasi zrozumieli sens i 

znaczenie ankiety. W odróżnieniu od 
pierwszych dni, kiedy to proponowane 
nazwy nie świadczyły o młodzieżo
wym charakterze kina, obecnie wszyst 
kie kupony trafnie oceniają jego cha
rakter.

Prosimy o osobną kasę
dla pasażerów pociągów podmiejskich

(an). — Na dworcu głównym w Ol
sztynie czynne są 2, a czasem 3 kasy 
biletowe, przy czym każda z nich 
sprzedaje bilety na pociągi zarówno 
dalekobieżne, ja k  też i na tzw. pod
miejskie.

Dłuższe obserwacje wykazały, że 
system ten jest wadliwy i wymaga po
praw y w tym  właśnie sensie, aby o- 
tworzyć specjalną kasę dla pasażerów 
pociągów podmiejskich, względnie na 
odcinki bliższe i osobną dla pasażerów 
pociągów dalekobieżnych.

Naszym zdaniem jest to rzecz ko
nieczna dlatego, że w w ypadku w ię
kszego nasilenia ruchu pow stają du
że ogonki, w których pasażerowie ja 
dący np. do Wrocławia, K rakow a czy 
W arszawy, m ieszają się z tymi, którzy 
jadą tylko do Barczewa, Ostródy 
względnie Szczytna.

I jedni i drudzy denerw ują się, w y
m yślając nieraz na opieszałe załatw ia
nie interesantów  przez kasjerki, od

których zresztą trudno wymagać 
zwiększonego tempa pracy.

Utworzenie kasy dla pasażerów, 
jadących na małe odległości, nie
wątpliwie przyczyni się do uporząd
kowania sprawy sprzedaży biletów  
i ułatwi zarówno jadącym pociąga
mi dalekobieżnymi jak i pociągami 
podmiejskimi szybkie nabycie po
trzebnych biletów.

W związku z olbrzymim zaintereso
waniem, jakie wzbudziła nasza nowa 
ankieta, komisja konkursowa postano
wiła przedłużyć term in nadsyłania 
wypowiedzi. Tak więc nowy i ostate
czny term in naszego konkursu ustalo
ny został na sobotę 27 bm.

Przypominamy, że za ważne odpo
wiedzi uznawane będą tylko nazwy 
nadsyłane na  wypełnionym kuponie, 
jaki zamieszczamy na łam ach „Ży
cia" (dziś wyjątkowo nie).

Spis nagród oraz bliższe szczegóły 
dotyczące term inu otw arcia kina i 
pierwszego program u podamy w jed 
nym z najbliższych numerów.

to b. inteligenci i przedstawiciele daw 
nej inicjatyw y pryw atnej.

N iektórzy z nich, choć m ieszkają w 
domach opieki, na koszt państwa, dzię 
ki zapobiegliwości i wrodzonej oszczę 
dności uciułali sobie dość pokaźne 
czasem fundusze. Okazało się to m. 
in. w czasie wymiany, kiedy to jeden 
z pensjonariuszy wymienił 60 tys. sta 
rych zł, a drugi 41 tys. zł i 192 dolary.

REGULAMINY
Życie mieszkańców Domu Opieki 

oparte jest na regulam inach, a współ 
kontrole stosowania tych regulam inów 
przeprow adzają sami pensjonariusze 
za pośrednictw em  samorządu.

Regulaminy te przew idują m. in. 
zatrudnienie podopiecznych przy p ra
cach nie wym agających specjalnego 
wysiłku fizycznego. P raca trw a prze
ciętnie ok, jcx godz. na dobę i jest wy
nagradzana, przy czym zarobki docho 
dzą czasem do 60 zł miesięcznie.

W niektórych zakładach, jak np.
w Ornecie na wniosek podopiecz

nych zorganizowano współzawodni
ctwo pracy, przy czym wyróżniają
cych się przodowników nagrodzono 
specjalnymi upominkami. Te pierw 
sze próby współzawodnictwa miały 
poza tym tę pozytywną stronę, że 
atmosfera w zakładach wyraźnie 
się poprawiła.

I ŻYCIE SPOŁECZNE
Niezależnie od pracy fachowej pod 

opieczni in teresują się żywo i biorą 
udział w życiu społecznym.

Pensjonariusze w Jezioranach po
magali mieszkańcom m iasta w wyko
naniu Czynu M elioracyjnego przy o- 
suszaniu łąk i bagna, mieszkańcy do
mów opiekuńczych w Mrągowie i Wę 
gorzewie odgruzowywali miasto. Po
nadto w okresie akcji żniwnej we 
wszystkich zakładach opiekuńczych 
zorganizowano pomoc sąsiedzką.

Pragnąc uczcić rocznicę Rewolu
cji Październikowej, mieszkańcy 
Domu Opieki w ORNECIE dokonali 
wymiany swych delegacji z Domem 
Dziecka, przy czym dzieci biorące

udział w zorganizowanym przez sta 
ruszków przedstawieniu otrzyrnaiy 
na pamiątkę cenne upominki wyko
nane przez mieszkańców domu opia 
ki.
Na specjalną uwagę zasługują wspo 

mniane już wyżej sam orządy zakła
dowe, które współdziałają w załatw ia 
niu wielu spray,' związanych z adm i
nistracją  zakładu, rozdziałem pracy, 
podziałem nagród pieniężnych między 
przodowników itp.

Komunikat
Prez. PRN w Ostródzie

(zez) )Prezydium PRN w O stródzie 
ustaliło, że każdego w torku  i p ią tku  
od godz. 11—17 w gm achu P rezydium  
przewodniczący względnie zastępca 
lub sekretarz przyjm ować będą oby
wateli z terenu  pow iatu w spraw ie 
zażaleń do protokółu lub na piśm ie 
odwołania i zażalenia.

Młodzież — 
na straży pokoju

Zespoły amatorskie Kętrzyna

opracowują nowe formy pracy
W Kętrzynie odbyła się konferen

cja aktyw u kulturalno-oświatowego, 
m ająca na celu uspraw nienie i opra
cowanie nowych form pracy dla ze
społów am atorskeh. Ob. Eysymont z 
KW PZPR dokonał analizy dotychcza 
sowej pracy zespołów na terenie K ę
trzyna i powiatu.

(Korespondencja własna)
Ob. Tomaszewski — ZZK Korsze — 

mówi o trudnościach w otrzym aniu 
kostiumów, dekoracji, o b raku nut 
łatwych utworów przystępnych dla 
początkującej orkiestry, o kredytach 
na urządzenia, jak ie przyszły w ostat 
nich dniach ub. i\, tak  że nie można 
było ich wykorzystać. Zespołowi ZZK

Działa ich 23 przy Zw. Zaw., w tym dużo dała harm onijna -współpraca z
7 przy PGR, reszta przy zakładach 
pracy, 18 przy Z3Ch. ZMP ograniczy
ło się na razie do zorganizowania ze
społów szkolnych. Referent wyróżnił 
pracę zespołu ZZK Korsze, PGR So
lanka, cukrowni (które dostarczyły 
wyczerpujących sprawozdań).

W dyskusji słusznie podkreślono 
zapał, z jakim  rozpoczął pracę zespół 
przy CWSS w Kętrzynie, organizując 
wieczornicę i w ystaw iając sztukę 
„Gospodarz to ja “. Udane występy 
akrobatyczne i cyrkowe, a na zakoń
czenie wesoła, bezalkoholowa zabawa 
— oto przykład godny naśladowania.

przy w ystaw ianiuLK, zwłaszcza 
sztuk.

Ob. Kluczkowski z gni. Kraskowo 
prosi o ułatwucnie nabycia radia dla 
świetlicy w Gudzikach.

Dyr. Grzywna z Olsztyna w podsu
mowaniu zaleca zerwanie z płytkim i 
szmirami, a zainteresow anie się sztu
kami, związanymi z problem atyką pla 
nu 6-letniego i osiągnięciami przodow 
ników pracy. W w ypadku trudności 
repertuarow ych zespoły muszą zw ra
cać się do poradni przy teatrze im. 
Jaracza.

J e s z c z e  j e d e n  k u ł a k

otrzymał »pomoc« sąsiedzką
((zez) We wsi Witłowo gm. Szyldak 

po w. ostródzkiego mieszka kułak  Win 
centy Tomaszewski, właściciel 4 koni, 
6 krów oraz 1 jałówki, 2 cieląt, 2 
owiec i 3 świń. Tomaszewski omłócił 
sam 70 q. zboża, pozostawiając resztę 
„na potem", choć miał zaległości z 
podatku gruntowego w gotówce 528 
zł i w zbożu 1118 kg, FOR 1991 zł, 
szarw arku 439 zł., dług bankowy 137 
zł i składki ogniowej PZUW 247 zł.

Ale sąsiedzi znaleźli i wymłócili u 
Tomaszewskiego jeszcze 95 q. zboża. 
Mimo to nie zdołano pokryć zobowią
zań Tomaszewskiego, bowiem doszły

A p t e c z k i
zginęły

(ip). — 5 bm. PZUW w Olsztynie 
wysłało do wszystkich powiatów 100 
apteczek w eterynaryjnych jako dar 
zakładu dla w iejskich kół Z w. Samo
pomocy Chłopskiej. Jak  się jednak o- 
kazało, do 20 bm. nie wszystkie po
wiaty apteczki te otrzymały, a wiele 
przesyłek nadeszło zupełnie zniszczo
nych.

Co na to ekspedycja DOKP?

(Korespondencja własna)

koszty omłotu, wynoszącejeszcze 
1.933 zł.

Tak więc przez zbytnią chciwość 
kułak naraził się na uouatk&we ko
szty w formie opłacenia ludzi za
trudnionych przy młócce.
Nie może jednak powiedzieć, że 

gromada sprzedała mu wszystkie zbo
że, ponieważ pozostawiono mu na u- 
żytek gcspodrczy 2.700 kg.

Biblioteka Miejska
przedłuża godziny pracy

Uznając słuszność w ysuniętych 
przez naszych Czytelników życzeń 
przedłużenia godzin pracy C entralnej 
Biblioteki Miejskiej (Stary Ratusz) 
pracownicy tej placówki oraz jej filii 
dzielnicowych pragnąc uczcić rocznicę 
śmierci Wł. Lenina, w ystąpili z odpo
wiednim wnioskiem do MRN.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
Prezydium MRN ustosunkowało się 
przychylnie do propozycji naszych 
bibliotekarzy i od 22 bm. wypoży
czalnia książek będzie czynna od 
godz. 13 — 19, zaś czytelnia od 13— 
20. Filie dzielnicowe otwarte są od 
godz. 14—19-ej.

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza — „Niespokoj 

na starość" L. Rachmanowa. Pocz. go 
dzina 19.30.

KINA
Kino Odrodzenie — „W. I. Lenki" 

iprod. radiz.., godiz. 16.30 i 19.00.
Kino Polonia — „Człowiek z k ara

binem" prod. radź., godz. 17.30 i 20.
Pogotowie Ratunkowe PCK, ul.

Partyzantów 82, tel. 11-11, 12-44.
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, 

ul. Kolejowa 17.

2-B-1093?

Teatr im. Jaracza

»FIRCYK W  Z A LO T A C H «
Sztuka w  4 ak tach  Fr. Zabłockiego

Toteż „Fireyika w zalotach" warto Marii Ursynówny — wolimy ją  jed-

W 1765 r. pow staje w  W arszawie 
na Placu Krasińskich pierwszy polski 
tea tr publiczny i rozwija się pięknie 
scenopisarstwo.

W tym  dziale litera tu ry  pięknej 
para się podówczas Bohomolec, prze
rabiając sztuki włoskie i francuskie 
(Moliere‘a) J. U. Niemcewicz („Po
w rót posła"), W. Bogusławski — lecz 
przede wszystkim Franciszek Zabłoc
ki (1750—1821), którego zasługi są bo
daj największe.

Sztukę jego „Fircyk w zalotach" 
grał niedawno tear olsztyński z oka
zji 200-lecia urodzin pisarza.

Ówcześni komediopisarze polscy (i 
nie tylko polscy) pozostawali wów
czas w swej działalności — jak  w ia
domo — pod przemożnym wpływem 
Goldoniego i Moliere‘a. Nie był też 
i Franciszek Zabłocki zupełnie wolny 
od +ej duchowej zależności twórczej. 
Jednak w najlepszych swych kom e
diach, do których należy omawiany 
„Fircyk w zalotach" jest on niem al 
całkowicie samodzielny i w fabule 
sztuki i w rysunku działających osób.

Historycy literatury zgodnie twier
dzą, że pierwiastki własne wniesione 
przez Zabłockiego do tych sztuk są

tak  istotne, że decydują całkowicie o 
oryginalności ich twórcy.

Nowe prądy w życiu i w lite ra tu 
rze, zdecydowany zwrot w kierunku 
reform  kończących czasy reakcji k a 
tolickiej i zacofania umysłowego, a 
tchnących istotnym  humanizmem, pło 
miennym zwycięstwem „rozumu i 
woli" — powodują rozkwit tej dzie
dziny scenopisarstwa, k tórą nazyw a
my komedią.

Dla widza naszych czasów „Fircyk 
w zalotach" posiada dwa zdecydowa
nie interesujące nas momenty, a więc 
obyczajowość próżnej, snobizującej, 
„modnej" arystokracji i obraz, po
zwalający nam na tej podstawie zro
zumieć CAŁĄ BEZBRZEŻNĄ PUST
KĘ TYCH, KTÓRZY PODÓWCZAS 
MIELI MOŻNOŚĆ WPŁYWAĆ NA 
LOSY KRAJU I RESZTĘ SPOŁE
CZEŃSTWA POLSKIEGO.

W niezbyt skomplikowanym kon
flikcie scenicznym „Fircyka w zalo
tach" odnajdujem y to, co dla nas jest 
najważniejsze — ujęte w lekką i roz
bawioną formę — tchnienie karty  h i
storii agangrenowanej i chylącej się 
ku upadkowi klasy społecznej.

zobaczyć, gdyż „myszka", k tórą sztu
ka trąci jest dowcipna i pomimo wie
ku potrafi nas nie tylko ubawić, ale 
i pouczyć.

❖
W pewnej gm atw aninie repertuaro 

wej, jaką poza paru  sztukam i osta t
nio mamy w Olsztynie — spektakl 
ten jest m em entem  in teresującym  i 
godnym obejrzenia.

W ystawa „Fircyka w zalotach" ma 
w Polsce zadawnione tradycje — jed
nak zadaniem  polskiego reżysera n a 
szych czasów, czasów nowego, k ry 
tycznego spojrzenia w przeszłość, 
związania najlepszych postępowych 
tradycji naszej dawnej sztuki z chw i
lą obecną wymaga niew ątpliw ie w y
supłania z utw oru scenicznego wszyst 
kich tych cech, które sztukę naśw iet
lą i w należytym  aspekcie współczes
nemu widzowi pokażą.

Sądzimy, że reżyseria olsztyńskiego 
przedstawienia po tej ldnii dosyć fo r
tunnie poszła i poza nieznacznymi u- 
sfcerkami cel powyższy osiągnęła — 
co zapisujemy na dobro Władysława 
Hańczy.

Przeskok z naw skroś współczesnej 
roli dyrektorki fabryki w „Sprawie 
Anny K osterskiej" do roli Podstoliny 
— jest dosyć ryzykowny. Między obu 
rolam i zalega przepaść, na k tórą skła 
da się czas, a więc różnica epok, sty 
lów, pojm owania życia, typów ludz
kich itd. itd.

Śmiemy twierdzić, że uznając cał-

nak w roli dyrektorki. Może dlatego, 
że typ ten jest nam bliższy i sympa
tyczniejszy. Konstatujemy jednak, że 
Podstolina M. Ursynówny była cał
kiem „wiarygodna" i „skok przez 
przepaść" w zasadzie jej się udał.

Janinę Rayską widzimy już w dru
giej z kolei sztuce. Artystka rozporzą 
dza dużą skalą środków scenicznych 
i daje trafne ujęcie odtwarzanych po
staci. W Klarysie roztoczyła wiele 
wdzięku i była w zgodzie ze stylem  
epoki.

Arysta w sposób przekonywujący 
grał niezawodny Stanisław Igar. Cie
szymy się, że jednego z najbardziej 
utalentowanych artystów olsztyń
skiej sceny widzimy znowu — w ro
li, w której zdaje się nam, czuje się 
Igar dobrze, a z nim razem tak samo 
czują się i... widzowie.

Dwie powierzchownie zdawałoby 
się zabawne a jednak dalekie od is 
totnego beztroskiego komizmu posta
ci, sług — Pustaka i Świstaka wyko
nują, tworząc razem doskonale do
braną parę J. Kownas (Pustak) i R. 
Sikora (Świstak).

Oni obaj są skazani — obyczajowo
ścią tamtych czasów na upośledzenie 
społeczne, często na pognębienie ich 
godności ludzkiej, na wszelkiego ro
dzaju „humory i fochy" swych pa

nów.
I tę stronę charakteru ról należy

cie podkreślono tak, że widz nie idzie 
na lep łatwego i nieco naiwnego ko-

' kowicie i ceniąc zdolności sceniczne i mizmu ról, lecz widzi ukryty sens,

który autor wkłada w ich postacie — 
widzi też istotny stosunek do nich ich 
„chlebodawców".

Różnice temperamentów — młodzi 
artyści podkreślili w sposób nie bu
dzący większych zastrzeżeń, zewnętrz 
nie byli zupełnie dopasowani do cza
su i miejsca akcji sztuki.

A. Ostaszewicz był bardzo zabaw
ny w małym epizodzie Praw nika ca ł
kowicie zaprzeczającego wszelkim za
sadom prohibicji.

I wreszcie rola tytułowa Z. Łobo
dziński. Starościc, lekkoduch, amant, 
również w stylu epoki — kochanek 
Podstoliny, gracz w życiu i przy źie- 
lonym stoliku, symbolizujący lekkość 
obyczajową i charakterystyczną po
wierzchowność uczynków i sądów.

W sceny „gry m iłosnej" z Podstoli- 
ną — artysta  włożył dużo koniecznej 
finezji i swoistego wdzięku, w  „due
tach" z A rystem  był w ystarczająco 
beztroski — rozmowy z K larysą prze
prowadził tak, że w ątek komediowej 
intrygi nie uległ w uwadze widzów 
żadnym  spaczeniom.

In teresujące są dekoracje Olgi Im- 
bierowicz; utalentow ana arty stka  wy 
konała również nieodzowną część 
„człowieka" onych czasów — peruki. 
Kostiumy stylowe, z epoką zgodne — 
i na m iarę sztuki stworzyli K. Kraf* 
Iowa i B. Kiszkis.

Techniczna obsługa spektaklu była 
na należytym  poziomie, za co całej 
załodze należy się również życzliwą 
braw °

Zygmunt Abramowie*


